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Od Bedakeyi.

Sobotni numer „Nuwej Refor- 
my“ został przez c. k. Proku 
ratoryę państwa skonfiskowany 
z puwodu artykułu wstępnego o 
uposażeniu duchowieństwa. Wy
dajemy dziś numer podwójny, w 
którym opuszczamy artykuł skon
fiskowany, a powtarzamy z po
przedniego numeru to wszystko, 
co dla nieprzerywania toku spraw 
potrzebne.

K r a k ó w ,  9 lutego.

Wysiłki dypbm acji w celu utrwalenia 
pokoju wręcz przeciwny w dzisiejszych 
czasach osiągają skutek, jak tego przykład 
widzimy na polityte kolonialnej Niemiec, 
podjętej pizez ks. Bismarka w celach po
kojowych, gdy tymczasem ona właśnie 
stać się może źródłem groźnych dla po
koju europejskiego zawiKłań.

Wyścigi państw europejskich w zamor
skich zaborach rozbudziły we Włoszech 
pożądliwość, która zachęciła je do przed
sięwzięcia energicznej akcyi na zewnątrz, 
z zapałem przez cały naród przyjętej. Do
niosłości tej akcyi arr dla samych Włoch, 
ani dla ogólnej sytuacyi europejskiej dziś 
przewidzieć nie podobna.

Lekceważenie, jakiego doznały Włochy 
w Berlinie i Wiedniu, było powodem, iż 
dalszy ścisły związek z mocarstwami środ
kowej Europy stał się dla nich niemoże- 
bnym, zwłaszcza po zjeździe skierniewic
kim, gdyż liberalne zasady, rządzące w Ita
lii, nie pozwalały zostawać jej w przymie
rzu, do którego Bosya należy. To skło
niło Włochy do zbliżenia się do Anglii, 
a nawet zawarcia z nią ścisłego sojuszu, 
niby pud pozorem obrony interesów wło
skich na morzu Sródzieranem, a właści
wie w ceLch zaborów na wybrzeżach 
Afryki, poręczonych przez Anglię za czyn
ną pomoc Włoch, wyświadczoną jej w wal
ce toczącej się w budanie.
I . W ynkiem  tego włosko-angielskiego przy
mierza, do którego i król Jan abisyński 
został podobno przypuszczony, było zaję
cie przez wojsaa włoskie Bailul, Mas- 
sawy i Suakim, ludnych osad, położo
nych nad morzem Czerwonem. Zajęcie 
to portów należących do Egiptu, zo
stającego pod uznanym przez Europę pro
tektoratem Turcyi. było cokolwiekbądź

naruszeniem zwiorzchniczych praw Porty, 
która przeciw niemu założyła protest z ka- 
tegorycznein żądaniem wycofania wojsk 
włoskich z miast portowych wybrzeża sa- 
daóskiego.

Mocarstwa europejskie nieraz na polu 
międzynarodowem wychodziły z lam  za
kreślonych przez prawo narodów. Kto je
dnak przeciw niemu wykraczał, usiłował 
przynajmniej okryć nadużycie płaszczem 
dyplomatycznej legalności i starał się o 
moralne poparcie Europy. Włochy tym
czasem nie zawiadomiły o swym zamia
rze nawet mocarstw środkowej Europy, 
z któremi w przymierzu zostaw ały,. die 
zażądały od nich mandatu do okupacyi 
cudzego terytoryum w celu ułatwienia za
dań Anglii w Egipcie — i były pierw- 
szem mocarstwem, co odważyło się odłą
czyć od polityki niemieckiej i działać 
wbrew woli ks. Bismarka. To samowolne 
wystąpienie* Włoch sprawiło— ma się rozu
mieć wielkie niezadowolenie w Berlinie i 
Wiedniu. Nic więc dziwnego, że mocar
stwa sprzymierzone Austrya, Niemcy i 
Rosya, do których przyłączyła się również 
niezadowolona Francya, postanowiły po
przeć protest turecki przeciw okupacyi 
włoskiej na wybrzeżu sudańskiem. Mini
ster Mancini odpowiedział wprawdzie na 
ów protest oświadczeniem, że Włochy nie 
chcą naruszać praw zwierzchniczych Tur
cyi, lecz tylko ze względów bezpieczeń
stwa obsadziły swemi wojskami porty i 
wybrzeża, opuszczone przez garnizony 
egipskie, lecz żądanie Porty wycofania 
wojsk włoskięh z brzegów morza Czerwo
nego pozostawił bez odpowiedzi. Tak zwa
na więc pohtyka kolonialna Włoch dała 
powód do zatargu z Porta (Romańską, 
w którym zetknęły się interesa państw 
europejskich.

Co uczyni Austrya i Niemcy dla zała- 
gudzenia sporu, dotychczas nie wiadomo. 
W każdym razie okupacya sudańska ma 
charakter międzynarodowy, wystąpienie 
bowiem Porty i niedostateczna odpowiedź 
Manciniego zmusza mocarstwa do zajęcia 
jasnej postawy względem wypadków nad 
morzem Czerwonem.

Mimo wszelkich frazesów ministra spraw 
zagranicznych motywa i cele postępowa
nia Włoch są dla dyplomacyi europej
skiej zagadką, a sprzeczności oficyalnych 
oświadczeń włoskich z faktami coraz bar
dziej niepokoją mocarstwa, gdyż nie wie
dzą one jak daleko sięga owa równole
głość działań Anglii i Włoch nad morzem 
Czerwonem, gdzie, jak wyraził się Man
cini, obydwa mocarstwa mają analogiczne 
interesa do zabezpieczenia. Ze na zajęciu

portów Włochy nie poprzestaną, wnosić 
można z przygotowań tego państwa do 
zamorskiej wyprawy. Przypuszczają więc, 
że Włochy pod opiekuńezemi skrzydłami 
Anglii dążą do wywołania starcia z Porta 
nad morzem Cz^wonem , któreby je nie
jako upoważniło do zajęcia Trypolitanii.

Samo zaw arab przymierza z Anglią, 
zostającą w napiętych stosunkach z Niem
cami, jest oznaką wystąpienia Włoch z przy
mierza auutro-niemieckiego i wyłącznego 
ich oparcia się na sile Anglii, z którą ra 
zem nie potrzebują się obawiać Porty. 
Afrykańskie więc ekspedycye są objawem 
ważnej zmiany w stosunkach mocarstw 
europejskich, która się przygotowywała 
zbliżeniem Niemiec do Francyi i dziś stała 
się faktem dokonanym. W każdym razie 
oderwanie Włoch od przymierza austro- 
niemieckiego było zręcznem pociągnięciem 
Anglii na szachownicy politycznej.

Gdyby pod wpływem przymierza z An
glią przyszło do zajęcia Trypolitanii przez 

■Włochy, ostatniej posiadłości Turcyi w 
Afryce, zostającej pod bezpośrednią wła
dzą sułtana, wtedy Porta, co już w Stam
bule zostało postanowionem, będzie się 
broniła, a mocarstwa nie będą mogły pa
trzeć obojętnie na zmianę stosunków nad 
morzem Śródziemnein. Po siedmiu więc 
zaledwie latach wyłania się znowu gro
źne olbrzymie stare w idm o, które tyle 
razy było powodem rozlewu krwi w Eu
ropie, jak na teraz' nie z Bosforu, lecz 
z morza Czerwonego. Pierwszy bowiem 
strzał turecki lub włoski może stać się 
hasłem ogólnego ruchu na półwyspie Bał
kańskim, któryby niewątpliwie się obja
wił, gdyby Trynolitania miała być od Tur
cyi oderwaną.^ X

Pokój europejski właściwie nie zostałby 
w takim razie naruszony przez Włochy, 
lecz przez modną dziś chorobę afrykań
ską, jaka dotknęła wszystkie niemal pań
stwa, a na sumieniu sprawcy tej choro
by ks. Bismarka, zaciążyłby nowy prze
lew krw i, wynikły z kolonialnej polityki 
żelaznego kanclerza.

Takie jest ważne znaczenie akcyi wło- 
sko-angielskiej nad morzem Czerwonem. 
Nic dziwnego, że kwestya sudańska zaj
muje dziś naczelne miejsce nietylko w dys- 
kusyi politycznej ale i w robotach dyplo
matycznych.

Do chmur, zbierających się na widno
kręgu społecznym i ekonomicznym, przy
bywają niestety czarne punkta na hory
zoncie pokojowym.

Konwencya prusko-rosyjska

Układ kartelowy między Rosyą a Prusami nie 
przestaje zajmować prasy niemieckiej, która 
go w ogóle uważa za obrazę pnblicznego sumienia. 
Ponieważ układ ten pośrednio nas dotyczy , prze
to pod .jemy tutaj niektóre głosy niemieckie dla 
przekonania czytelników, że opozycya niemiecka 
dalej idzie aniżeli nasza.

Z powodu noty ks. Bismarka do Rady związ
kowej National Ztng. oświadcza, iż narody cywi
lizowane mają wszelkie prawo bromć się solidar
nie przeciw politycznym mordercom, ale ogół 
przeciwny jest wydawaniu przestępców dla ludz
kości nie będących niebezpiecznymi, oskarżonych 
na przykład o obrazę carskiego domu lub inne 
przewinienia w ogóie nie groźne dla społeczeństw 
europejskich. Ze strony rosyjskiej wystarcza pro
ste oskarżenie, aby Niemcy przestępcę wydały. 
Temu przepisowi umowy stanowczo sprzeciwia 
się opinia publiczna, bo nie ma pewności, że ta
kie oskarżenie wydane zostanie przez rząd rosyj
ski w takich tylko przypadkach, w których jest 
prawdziwa istota czynu. Władze niemieckie mu 
szą mieć przeto prawo badania, czy oskarżenie 
jest słuszne, oraz powinny zapewnić się, że wy
dani przestępcy będą odpowiedzialni za to tylko, 
za co ekstradycya nastąpiła. Nie można w żaden 
sposób przystać, aby wydawano władzom rosyj
skim ludzi, których prześladują i pędzą na Sy
bir 7,a domaganie się „onstytucyi.

National Ztng. zamieściła także uwagi jedne
go z prawników, które streszczają się w trzech 
punktach: 1) W konwencyi należy szczegółowo 
wymienić zbrodnie, które pociągają za sobą wy
danie winnego. Do takich zaliczyć należy mor
derstwo, zabójstwo, podpalenie i fałszowanie pie
niędzy 2) Konwencya nie powinna naruszać za
sady nietykalności przestępców politycznych. S) 
Przed wydaniem winnego sądy niemieckie po
winny przeprowadzić śledztwo w celu zbadania 
istoty karygodnego czynu, jak tego wymaga kon
wencya zawarta między Niemcami i Anglią. N a 
tional Ztng. poleca te uwagi do uwzględnienia 
Rodzie związkowej, gdyż po przedłożeniu kon
wencyi; parlamentowi będzie on ą mógł tylko 
w całości odrzucić lub w całośri przyjąć.

Bardzo energicznie występuje przeciw konwen
cyi hamburski Fremctenblatt w słowacfi, które za
sługują na powtórzenie:

Prusko-rosyjski układ, pisze liamb. Fremden, 
domaga się ekstradycyi na podstawie samego 
tylko obwinienia ostatecznie z jś postanawia, aby 
ekstradycya następowała we wszystkich nie wy 
szczególnionyeb w układzie przypadkach ze wzglę
du na dobre sąsiedzkie stosunki. A  więc jedyną 
miarą pozostaje dobra wola zaprzyjaźnionego 
państwa!

Komuż tu tai oddaje się rozporządzanie pomo
cą pruskiej policyi; w obec kogo przyjmuje się 
obowiązek wydawania wszystkich nieszczęśliwych 
politycznie podejrzanych ?

Oto Rosyi, na wpół azyatyckiemu państwu, gds e 
każda swobodniejsza myśl polityczna i mowa je$t 
niebezpieczną zbrodnią, gdzie za obrazę majesta
tu uchodzi, jeżeli czapka futrzana nie spadnie, 
a broda ziemi nie dotknie na widok choćoy 
mamki potomka jakiego wielkiego księcia, gdzie 
urzędnicy ze służalczej gorliwości usiłują jak naj
więcej niewinnych osób kleszczom osławionego 
trzeciego oddzielenia dostarczyć, gdzie się bywa ob
winionym bez dowodów najmniejszych, gdzie się 
zdarza, że ludzie przez omyłkę lub bez śledztwa w

drodze administracyjnej na Sybir bywają wysyła
ni i tam przez omyłkę do końca życia pozo
stają.

Przyjmowań służbę policyjną w interesie ro
syjskiej sprawiedliwości bez ograniczenia się na 
moralną konieczność i bez troskliwego rozbioiu 
każdego pojedyńczego przypadku, jest to p o d a 
wa ć  r ę k ę  b e z p r a w i u  i p o l i t y c z n e j  
n i e n a w i s t n e j  s a m o w o l i .

Dla mordercy i dynamitowca nie może być 
dzisiaj żadnej względności, dzisiaj, kiedy lewo- 
lueyjna akcya nihiiistó* i anarchistów obróciła 
się w zwierzęcą dzikość i kiedy morderstwo i 
zamachy dynamitowe propagują się systematy- 

I eznie jako środek politycznej walki.
| Jeżeli jednakże daleko za tern wszystkiem 

ustanawia się zobowiązania ekstradycyjne i to 
.Hszcze w obec Rosyi, natenczas p r z e ś l a d u j e  
s i ę  p o l i t y c z n ą  m y ś l  w o g ó l e ,  g r z e s z y  
s i ę  p r z e c i w  s w o b o d z i e  n a i o d u  i czyni 
się ją zależną od pierwszego lepszego pozwolenia 
jakiegobądź despotycznego rządu.

Uogólniając zaś obowiązek politycznej ekstra
dycyi w sposób nieograniczony, zależny od upo
dobania sąsiedzkiego obszaru jak się to dzieje w 
prusko rosyjskim układzie, stawia się w miejsce 
wyraźnego prawa, do którego i cudzoziemiec 
u nas jako w państwiejprawnem ma słuszną pre- 

. tensyą, bezprawie, obala się zaufanie do bezpie
czeństwa prawnego. To bezprawie zaś dotyka nie 

, tylko cudzoziemców, ale dotyka nadto wszystkich 
poddanych, którzy z owymi cudzoziemcami we
szli w jakiebądź osobiste i prawne stoauńiri, 

t a którzy w bezpieczeństwie tych stosunków sta
ją się zależnymi od samowoli rosyjskiej.

Nowy ukaz.

W dziennikach rocyjskieh wielka panuje ucie
cha z powodu ukazu 27 grudnia. Prasa ta wy
stawia Polaków jako oszustów z pod czarnej gwia
zdy, którzy skorumpowali czynowniaów, począ 
wszy od general-gubernfiora aż do ostatniego 
kancelisty i tym sposobem utrzymali się przj zie
mi. Wrodzy nam pismacy przytaczają setki 
tych rzekomych oszustw, aby zachęcić rząd do 
wydania surowszych jeszcze przepisów w celu 
wytępienia Polaków

W ileńskif Wiestnik w taki sposób uzasadnia 
potrzebę przepisów, potwierdzających ukaz z d. 
10 grudnia 1865, który polskiej własności ziem 
skiej na Litwie nie wyplenił a podkopał rosyjską. 
Wielu właścicieli rosyjskich — powiada Wit. 
Wiest. — którzy z pomocą ułatwień i ulg doszli 
do majątków, oddało swe dobra Polakom lub ży
dom z obejściem prawa. Organa polskie naigra- 
wały się z Rosyan, a organa znowu rosyjskie po
tępiały niemiłosiernie właścicieli rosyjskich za 
ich niedolęztwo i wynika,ące z niego niepowo
dzenie ukazu, mającego przeobrazić „Kraj Za
chodni".

Cóż winni ludzie rosyjscy, dlaczego nie dzia
łali w myśl rządu? — pyta się Wilen. Wiestn. 
Oto ukaz z d. 10 grudnia obowiązywał zaledwie 
lat kilka, gdy kredyt ziemiański nie był jeszcze 
zorganizowany. Ukaz ten jbdnak stracił znaczenie 
z chwilą, skoro poczyn:ono wyjątki na rzecz pol
skich magnatów i Litrów pożenionych z Polkami 
Całe powiaty zakupowano wtedy w imieniu tych 
panów i rozdawano następnie majątki Polakom.

Ze w s p o m n i e ń  c. h.  r a d c y
7 przez

Jana Zucharyasiewicza.

(Dalszy oiąg.)
— Nie myśl pan, że należę do tych kobiet, 

które z pipszczotą gonią za motylem, aby go 
szpilką przebić i w swoich zbiorach umieścić.

— W ledziałem , że tego pani nie zrobisz.
— Sądzę, że i pan nie chciałbyś gonić za 

tem co ucieka, aby je potem skazać na srogie 
męczarnie.

— Uchowaj Bożel
— Ciesz} mnie to, że pod mundurem tak lu

dzkie serce bije.
_  Cóż mundur ma do tego?
—  P rzepraszam , m undurow i nie chciałam u- 

blizyć. VVzięłain tjJko w znaczen iu  egzekuto
ra w jż sz y c h  rozkazów .

— Są rzeczy, w których człowiek sam siebie 
tylko słuchać powinien.

— To mi się bardzo p o d o b a ... być może, że 
nadejdzie kiedy chwila taka, że do tych słów 
pana będę zmuszona się odwołać.

— O nich nigdy nie zapomnę, jak nie zapo
mnę tej chw ili, w której panią poznałem.

— I która odrazu zrobiła z nas sprzymierzeń
ców . niewinnej igraszki

— Chodzi tylko o to, czy motyl zrozumiał nas 
dobrze, czy nie był w trwodze o swoje życie.

— Zdaje 8ię, że zrozum iał. . .  a zresztą teraz 
już moZe być spokojny

Mówiąc to , przyłożyła rękę do czoła i spoj
rzała z uwagą po za staw, który w dali błysz
czał. Na grobli stawu toczył się mały wózek i 
znikał powoli pomiędzy drzewami.

Zwróciła się do mnie z wesołym uśmiechem:

— Teraz zaprowadzę pana do rodziców — rze
kła do mnie — i do dziadunia, który już zape
wne ogląda się za mną i pyta, gdzie się po- 
(ftiałńm.

Przyjąłem propozycyę i oboje rozpoczęliśmy 
odwrót do dworu

Jakiś czas szliśmy w milczeniu. Patrzała w 
ziemię i uśmiechała się, jakby do myśli swoich. 
Czasem tylko błysnęło ukośne jej wejrzenie na 
mnie, przysłonione jak gazą długiemi jcdwabne- 
mi rzęsami.

— Dziwną wydaję się panu—rzekła do mnie— 
ale pen nie weźmiesz mi tego za złe. My w wiej- 
skiem ustroniu wyrastamy jak te polne kwiatki 
i zdaje się nam, że wszystko narn wolno, co 
nam sprawia pewną przyjemność. Zastałeś mię 
pan na łowach za motylem, zawezwałam pana 
do tych łowów, a pan byłeś tak dobry, że mi 
nie odmówiłeś.

— Gomć za czem ś, choćby za fantomem tyl
ko, leży w naturze człowieka. Wyznaję pani, że 
ta gonitwa sprawiła mi wielką przyjemność.

— T a k ...  gonić za czemś, jest przyjemnie, 
ale gdy to, co gonimy od nas ucieknie, zosta
wia żal i smutek.

— Zależy często od nas samych, aby mu nie 
dać ucieknąć.

Westchnęła. Ścieżka prowadziła teraz prosto 
przed ganek, ale ona, jakby w zamyśleniu, omi
nęła ją. Weszliśmy w szeroki zakręt naokoło ga
zonu.

Pytała mię, jak długo w tym kraju jestem i 
zkąd przybyłem. Chciała wiedzieć, czy mi się 
tutaj podoba i czy nie mam tęsknoty wrócić do 
mojej ojczyzny

— Być może—odpowiedziałem z uśmiechem— 
że do mojej ziemi macierzystej czasam i tębkni- 
łc m , od dzisiaj jednak zapewne n’gdy o niej 
nie pomyślę!

— To źle — odpowiedziała z marsem na czo
le — do rodzinnej ziemi powinniśmy zawsze tę-

i
skuić, bo ona jest matką naszą. Kogóż więcej 
kochać od matki ?

Ugryzłem się w wargi i zamilkłem.
— Nie wiem — mówiła dalej — coby się ze 

mną stało, gdybym kiedy miała opuścić zagrodę 
rudzinną. Zdaje mi się, zaczęłabym kaszleć i w- 
marłabym na suchoty.

— Spodziewam s ię , że to nie nastąpi.
— Ta k . . .  ale czasami śni mi się w nocy, że 

jestem gdzieś daleko, w obcej ziem i... w jakiejś 
pustyni bezbrzeżnej, zasypanej bryłami śniegu 
i lodu! Wtedy czuję zimno w całem ciele, czu
ję , jak powoli zamarzam i staję się bryłą lo d u !

Spojrzałem ua nią z uwagą. Słowa jej, jak mi 
się wydało, odsłaniały jakąś chorobę umysłu. — 
Całe dotychczasowe zachi.wanie jej potwierdzało 
moje podejrzenie. Myślałem właśnie nad stoso
wną odpowiedzią, gdy nagle z wesołym uśmie
chem zwróciła się do mnie.

— Mówmy o czemś weselszem — rzekła do 
mnie — bo dziadunio lubi mię najwięcej, gdy 
mam twarz wesołą.

Wypytywała mię o różne stosunki miejskie, 
czy wiele jest w mieście zabawy. czy muzyka 
wojskowa gra często na rynku przed starostą. 
Dziwiła się, że tak dobrze już po polsku mówię, 
chociaż niedawno do kraju przybyłem. — Odpo
wiedziałem, że codzienne otoczenie moje uczy 
mię tego języka, który jest pobratymczy czeskie
mu a zmusza mię nawet potrzeba do tego, abym 
mógł się z ludnośc:ą w sprawach urzędowych 
porozumieć.

Na jej czole osiadła mała chmurka.
— Myślałam — odrzekła z pewnym wyrzu

tem — że pan polubiłeś tę ziemię i język jej , 
jak się lubi człowieka, który wyciąga do nas rę
kę przyjacielską.

— Powiedziałem tylko p an ., czem dotąd kie
rowałem się w życiu, a nie wiem jeszcze, jakim 
w przyszłości się stanę.

Spojrzała mj głęboko w oczy i roześmiała się

z pewnem zadowoleniem. W tej chwili weszliśmy 
na ganek. Na ganku stało duże, skórą obite 
krzesło, a na niem siedział blady starzec, z dłu
gą siwą brodą. Wychudłe ręce jego leżały bez 
ruchu na poręczy.

— Spotkałam właśnie komisarza — rzekła do 
starca, całując go w czoło—i przyprowadzam go 
do dziadunia.

Starzec zmarszczył w pierwszei chwili czoło i 
spojrzał na mnie chmurno. Powiedziałem, w ja
kim celu przyjeżdżam, ale o sekretno n poleceniu 
starosty nie pomyślałem nawet w tej chwili.

Starzec popatrzył na mnie z uwagą, potem 
skinął przyjaźniej głową.

— Przyjechałeś pan w pamiętną dla umie ro
cznicę , dzi-iaj buwiem jest właśnie dwadzieścia 
la t , jak siadłem na tem krześle, z którego od
tąd o własnej sile nie wstaję.

Przyjąłem w milczeniu tę wiadomość o tak 
smutnej rocznicy, a gdy za chwilę do panny 
Heleny zwrócić się chciałem, już jej na ganku 
nie było.

IY.

Na tem wspomnieniu zastanawia się radca dłu
go w swoich notatkach. Powrócił do miasta i 
tamże nie mógł się długo uspokoić. Zdał spra
wę. staroście, że we dworze nikogo nie zastał... 
a gdy starosta z pewnym naciskiem zapytał, czy 
rzeczywiście nikogo we dworze nie ujrzał, któ 
rego dawuiej nie było— uczuł rum.eniec na twa
rzy, ale nic nie odpowiedział.

W biurze pytali go koledzy, lak mu w 
drodze się powodziło, ale zbył ich kiótko i szor
stko. Po godzinie urzędowej nie poszedł „pod 
złote grono“, ale wyszedł za lnasio n i  daleką 
przechadzkę. Dziwnie się złożyło, że wyszedł 
właśnie ku rogatce, która prowadziła do owego 
dworu. Zmrok ciemny zapadał, a on tego nie 
spostrzegł. Kilka .azy najechał} na niego fu ry ,

a on nie ustąpił się z drogi. Brano go za pija
nego lub waryata i zdaleka omijano. Sam nie 
wie jaaim sposobem zwrócił się do miasta i do
piero wtedy przyszedł do siebie, gdy drzwi do 
swego pokoju ot* ierał. Zaświecił świecę i usiadł 
na sofie. Posunął ręką po czole, jakby chciał 
się lepiej przebudzić i resztki j.kiegoś snu odpę
dzić od siebie....

Nie by/o to łatwo. Przed nim stało jasne wi
dmo młodej dziewicy, której czarne oczy patrzały 
na niego. Na jej czole, jak gwiazda brylantowa 
świecił się motyl o wspaniałych barwach. Wska
zywała ręką przed Siebie, a usta jej zdawały się 
mówić: uciek ł!

Tak ją widział przed owym płotem ociernio- 
nym , gdy patrzała za odlatuiącym motylem. — 
Wziął jakąś książkę do ręki, chciał czytać, ale 
przed kartami stanę/a blada twarz dziewicy z mo
tylem na g/owi6. Wstał i zaczął chodzić po po
koju. Przed nim szła blada dziewica. Zachodziła 
mu zawsze drogę i nie mógł przed nią ucieknąć.
W ieszc ie  z g a s i ł  św iecę  i w y szed ł n a  m iasto . __
Wstąpił „pod złote grono". Tam zastał wesołych 
towarzyszy i przysiadł się do nich.

W ięazy nimi byi właśnie j^den , którego inni 
mieli za bohatera dnia. Trącali z nitn szklanki i 
pili jego zdrowie. Zazdrościli mu połowu, który 
mu się dzisiaj udał. Wytropił on gdzieś w oko
licy ukrywającego się emigranta i na jego skórę 
pił zapamiętale „pod Jotom  gronem".

Opowiadanie wesołycb towarzyszy otrzeźwiło 
go. W szedł w swoją sferę i stał się weselszy, 
jak gracz, gdy obaczy na stole leżące karty. — 
Jeden do drugim zaczął opowiadać różne zdarze
nia swoje. Ten przypadkiem obaczył w karczmie 
jakiegoś niepewnego człowioka i kazał go zwią
zać, ćw dowiedział się od żydka, ze do pewne
go dworu przyjechał jakiś mezntjomy, trzeci mu
siał stoczyć walaę z opierającym się włóczęgą, 
który, jak na włóczęgą, m.ał zbyt lienką koszulę 
i ięće białe. (C. d n.



Nr. 31 i 82

Towarzystwo wzajemnego kredytu ziemskiego u 
dzielało bardzo skąpo pożyczek, a wileński bank 
ziemski do reszty pozbawił Rosyan możności na
bywania majątzów. Tymczasem Polacy, popierani 
przez władzę, cieszyli się szerokim kredytem 
z jego pomocą obchodzili różnemi krętarstwami 
zasadniczą myśl ukazu z d. 10 grudnia. Właści 
ciele rosyjscy stracili opiekę prawa i rugowani 
byli z swych posad nieprzyjaźnią ludności po' 
skiej, duchowieństwa katolickiego i prześladowa 
niem władz administracyjnych. Te wszystKie wro 
gie wpływy zrujnowały rosyjskich właścicie 
ziemskich i przymusiły ich do ustąpienia Pola 
kom. Tym wpływom ulegli także osadnicy rosyj 
scy. Tak np. w latach 1865— 1867 w pow. wi 
leńskim na gruntach skarbowych rząd osadził po 
kilka rodzin prawosławnych w każdej gminie, 
z zastrzeżeniem, ażeby rodziny te osobiście zarzą 
dzały zagrodami, oddanemi im na własność. Osie 
dleńcom tym przyznane zostały zarazem rozmaite 
przywileje i wydaue były zaliczki w celu zachę 
cenią do przypływu w te strony kolonistów ro' 
syjskich w celach ruseyfikacyi kraju. Czynił to 
l&ąd w nadziei, że tego rodzaju postępowanie za
chęci do pm sied lin  w nierównie większych roz 
m .rach, niż to się stało w początitacn. Ale wa' 
runki dla osadników prawosławnych tak się zło 
żyły, że zniewoleni byli porzucić zagrzane przez 
siebie miejsca. Otoczeni i prześladowani przez 
-wrogą ludność katolicką, ueiskani przez władze 
gromadzkie, nie widząc dla siebie obrony i opieki 
od opiekunów naturalnych, prawosławni koloniści 
poddali się przymusowi sprzedawania nadanych 
sobie zagród najpierw na rzecz starszych gro 
madzkich, a obecnie na rzecz pisarzów gmin
nych katolików. Ta wyprzedaż i nabywanie jest1 
czynem, sprzeciwiającym się prawu, gdyż ziemie 
zostały nadane z warunkiem niesprzedawania 
Pomimo to wyprzedaże i zakupna podobne od 
bywają się po dziś dzień, gdyż osadnicy rosyjscy 
są wszelkiemi sposobami prześladowani przez ka 
tolików.

Wypieranie prawosławnych Rosyan z kraju 
północno-zachodniego odbywa się z zadziwiając); 
konsekwencją przez żywioł polski. Pośród ludno 
ści prawosławnej Polacy energicznie się osiedlają ja 
ko drobni zagrodnicy. Na południu gub. Grodzień
skiej powstała masa polskich gospodarstw dro
bnych i większych, a wśród tych Polaków znaj 
dują się przyDysze z za Buga. Z biegiem czasu 
gospodarze Polacy pozyskają niewątpliwie szeroki 
wpływ na otaczającą ich ludność prawosławną 
jeżeli zostanie tam zaprowadzony samorząd ziem
ski. Podobnemu p, rządkowi rzeczy kładzie kres 
ukaz z dnia 27 grudnia 1884 r.

Do tych kłamstw urzędowego organu dorzu 
ca'ą nowe Warszawski] W iestm k, Nawoje 
W r‘tmia i Nwdiela. O nich mówić będziemy w 
następnym artykule.

I i n g u l u u M i i i  B i lo n u " .
Wiedeń,  6 lutego.

( r r i  Tstnpora mutantur, ale jedno nie zmie
niło się, w zasadzie przynajmniej, od wieku, t.j. 
traktowanie Gahcyi z wyjątkowego st&nowiaka 
na niekorzyść kraju, i to bez różnicy, czy z przy
jaciółmi, czy z przeciwnikami mamy sprawę. W 
sprawie funduszu indemnizacyjnego Galicya. od 
samego początku całkiem wyjątkowo traktowana, 
miała w znanej umowie między rządem a Sijmem 
nałożyć sonie wyiątkowo jeszcze większą krzy wdę, 
niż ją  ponosi od lat blisko czterdziestu; ta wy
jątkowo większa krzywda wydawała się przyja
ciołom naszym Liechtensteiuom, Lienbacherom 
i t. d. wyjątkowem dobrodziejstwem i tym spo
sobem na szczęście nasze umowa ta nie przyj
dzie do skutku. Mimo wdzięczności, ozczerej 
wdzięczności za ich pomyłkę w pojmowaniu 
krzywdy jako dobrodziejstwa, nie możemy przy
znać im zasługi żadnej, boć intencyą ich nie jest 
mylić się, intencyą ich nie jest uchronić nas od 
większej krzywdy, lecz intencyą ich jest szkodzić 
nam. A jednak nasza reprezentacya u parlamentu 
austryackiego odwdzięcza się za tę intencyę tak. 
jak gdyby Liechtensteiny i t. d. rzeczywiście 
pragnęli byli wyświadczyć nam przysługę, i 
głosuje za projektem o uregulowaniu kongru j 
tak, jak go chcą mieć Liechtensteiny, czyli jak 
wyszedł z pod obrad komisyi, chociaż Galicya w 
projekcie tym znów z wyjątkowego stanowiska 
na swoją niekorzyść jest traktowana. Z tego 
punktu widzenia słusznemi wydają się nam sło
wa. wypowiedziane na ostatniem posiedzeniu Koła 
naszego, że Koło, godząc się na projekt komi
syjny o uregulowaniu kongruy bez zmiany, speł
nia um tra ta il pour Ir duc de Fadue.

Że korzyść z projektu tego ani wogóle, ani 
szczegółowo dla Galicyi nie będzie wielka, wy
kazaliśmy już wczoraj; pozostaje nam udowodnić, 
że Galicya wyjątkowo znów na niekorzyść swoją 
jest traktowana. Pomijamy porównanie norm 
kongrualnych dla Galicyi z normami dla Dolnej 
Austryi, dla Czech. Morawy, , Górnej Austryi i 
nawet graniczącego z Galicyą Śląska; pomijamy 
porównanie z Istryą, Slyryą, Tyrolem i t. d., 
a bierzemy do porównania tylko Bukowinę, leżą
cą więcej w „pół-Azyi“ niż Galicya, a ztąd też 
pewnie nie mającą żadnej racyi żądać większego 
uwzględnienia od Galicyi. Mimo to Bukowina le
piej jest traktowana. Niech świadczą liczby. Czer 
niowce są pod względem norm kongrualnych 
zrównane z Krakowem i Lwowem; plebani ma
ją pobierać 1000 złr., wikary usze 400 złr. Mniej 
sza o to zrównanie, idźmy dalej. W Galicyi 
w miastach, mających więcej niż 10,000 mie
szkańców, plebani m tją pobierać 700 złr., wika- 
ryusze 350 złr.; w Bukowinie zaś te same nor- 
my mają służyć duchownym w miasteczkach, 
mających tylko więcej niż 5.000 mieszkańców! 
W Galicyi w znaczniejszych miejscowościach ku
racyjnych norma dla plebanów jest 600 złr., dla 
wikaryuszów 300 złr.; w Bukowinie zaś 700 złr. 
i 860 iłr.I W Galicyi plebani dopiero w miastach, 
mających więcej niż 5.000 mieszkańców, mają 
prawo do 600 złr., wikaryusze do 300 złr., l j  
Bukowinie te same normy służą duchownym 
najpodlejszej wioski i są zarazem najniższym 
stopniem kongruy, podczas gdy dla Galicyi jest 
stopień jeszcze niższy, bo plebani w wszystkich 
miejscowościach, mających muiej niż 5.000 mie
szkańców, mają pobierać tylko 500 złr.; wikaryu- 
szom przeznaczono tu rówuą normę, t. j. 300 
złr. Komisja nie motywuje, dla czego stawia 
Bukowinę wyżej niż Galicyę; i zaprawdę Dioge-

nes z latarką za białego dnia przewędrowawszy oba 
kraje, nie znalazłby pewnie ani w jednym, ani 
w drugim człowieka, któryby mu wytłómaczyć 
potrafił choćby tylko równość Ozerniowiec z 
Lwowem, a tern mniej wyższość Bukowiny nad 
Galicyą pod względem potrzeb życia i cen.

W wczorajszej dyskusyi nad normano i kongra 
alnemi posypał się grad poprawek, w których 
posłowie z Salcburga, Dalmacyi i z okolicy Trye- 
stn żądali podwyższenia norm dla swoich kra
jów. Odezwał się także p. Kułaczkowski i sta
wiał wniosek, równie obszerny jak zawiły, co du 
norm dla Galicyi, żądając jednak podwyższenia 
ich wyraźnie tylko dla duchowieństwa grecko
katolickiego, a pozostawienia ich dla rzymsko
katolickiego na wysokości wniosków komisyi. Po
trzeba czegoś więcej niż prostej śmiałości, ażeby 
wystąpić z takim wnioskiem, który znaczy tyle, 
że ponieważ rzymsko-katolicki fundusz religijny 
oddaje ogromną przewyżkę dochodów swokh na 
rzecz duchowieństwa grecko-katolickiego, więc 
rzymsko-katoliccy duchowni, którzy staliby świe
tnie, gdyby im się dostawały całe dochody te
goż funduszu, mogą kontentować się mniejszem 
uposażeniem, niż go p. Kułaczkowski chce dla 
księży grecko-kstolickich. Jesteśmy przekonani, 
że między księżmi tymi nie znajdzie się ani je 
den, któryby pochwalił taki zbytek gorliwości p. 
Kułaczkowskiego. Ponieważ wniosek taki nie 
mógł mieć żadnych zgoła widoków powodzenia, 
a p. Kułaczkowski nie jest przecież tyle naiwny, 
iżby mógł coś innego o nim przypuszczać, więc 
pytamy: jakiż był właściwy cel wn.osku jogo? 
Czyż miała to może być prowokacya duchowień
stwa rzymsko-katolickiego w chęci nastrojenia u- 
czuć tego duchowieństwa nieprzychylnie wzglę
dem konfratrów unickich? Jeżeli taki był cel 
agitacyjny, to p. Kułaczkowski z pewnością nie 
osiągnie g o ; bo kler łaciński wraz z nami będzie 
przekonany, że p Kułaczkowski nie wyraził we 
wniosku intencyj kleru ruskiego Podobne wnio
ski mogą być zgodne tylko z inteneyami nieo- 
świeconych tłumów, tych samych tłumów, które 
krzyczały niegdyś o lisy i  pasowyska. Idea wnio
sku p. Kułaczkowskiego jest rzeczywiście ta sa
ma, co w krzyku o lisy i  pasowyska, jest to idea 
odsądzenia właściciela od praw własności i uży
tkowania ich. Tej idei nikt p. Kułaczkowskiemu 
nie pozazdrości.

Długi szereg poprawek wczorajszych dziś do
piero dostał się pod głosowanie. Odrzucono wszy
stkie z wyjątkiem poprawki p. Klaicza, żądającej 
niawielkiego podwyższenia norm najniższych dla 
Dalmacyi.

Oprócz tych poprawek stawiał p. W ojnoncz 
z Dalmacyi wniosek, aby wezwać rząd do wyda
nia ustawy o takiemże polepszeniu doli ducho
wieństwa prawosławnego w Dalmacyi, jakie się 
obecnie uchwala dla duchowieństwa katolickiego. 
Minister br. Conrad przyrzekł to. Nie mamy nic 
zgoła przeciw pomocy skarbowej dla dalmackicgo 
duchowieństwa prawosławnego, zwłaszcza, że wy 
datek ztąd nie będzie znaczny; ale zasadniczo 
prawnie rzecz biorąc, jesteśmy zdziwieni zarówno 
wnioskiem, jak przyrzeczcaiem ministra. Jakaż 
)uwiem jest premisa takiegoż polepszenia doi 
duchowieństwa prawosławnego ? Oto, ta, żeby 
skarb zabrał ogromnie bogaty bukowiński iun 
dusz prawosławny i z niego utrzymywał także 
dalmackich popow prawosławnych. Tego zaś pe 
wnie ani p. Wojnowicz nie chce, ani też o tern 
). minister nie myśli.

Starzyński i Tarnowski. Wolno pewnie spodzie
wać s ię , że panowie ci sumiennie przecież do
pilnują sprawy regulacyi rzek naszych. Dalej zwa
żyć trzeba, że nieobecni teraz w Wiedniu pp. 
Dzieduszycki, Dzwonkowoki i Zborowski zjadą 
do Wiednia, gdy o rzeki nasze chodzić będzie. 
A nakoniec pewni jesteśmy, że pp. Kowalski i 
Kułaczkowski, którzy wczoraj głosowali przeciw 
wnioskowi Klaica, tudzież p. Sochor, który wczo
raj usunął się od głosowania, głosować będą za 
ustawą o regulacyi rzez galicyjskich. W ten spo
sób sami posłowie z Gahcyi, gdy staną w pełnej 
liczbie, zrównoważą kilkanaście głosów z prawi
cy przeciw sprawie naszej. Z tego atoli widać, 
że decyzja o niej zawisła na włosku, a to tern 
więcej, ile że rząd bynajmniej nie myśli zadawać 
sobie wiele trudu dla przeprowadzenia projektu 
o rzekach galicyjskich; nie hr. Taaffe, do któ
rego to z urzędu należy, bronić ma tej sprawy 
wobec parlamentu, lecz p. Ziemiałkowski; pod
czas gdy właściwie hr. Tarffe, p. Ziemiałkowski i 
hr. Falkenhayn powinniby wspólnie i z równą 
gorliwością bronić tego projektu.

Wracając do obrad nad ustawą o uregulowa
niu kongruy, stwierdzamy, że występowanie le
wicy w tej sprawie było znów wielkiem polowa
niem na sympatye wybonów dla przyszłych wy
borów, szczególniej na sympatye duchowieństwa 
niemieckiego, które w wyborach tak ważną od
grywa rolę. We wtorek stanie na porząacu dzien
nym nowela o należytościach skarbowych, który 
to przedmiot nastręczy znów sposobność do wiel
kiego polowania na chłopów. Księża i chłopi nie
mieccy, byłaby to wyśmienita zdobycz dla lewi
cy. Odbić ich tak zwanym klerykałom, otu głó
wny cel całego postępowania lewicy w tym osta
tnim przed nowymi wyborami okresie sesyi Ra
dy państwa. Oprócz noweli o należytościach skar
bowych wiele innych spraw, jeżeli dostaną się 
pod obrady, a szczególniej budżet będzie sposo
bnością do parlamentarnej ag tacy i przedwybor
czej, tak, że zaprawdę najlepiejby było sprowa
dzić rychłą decyzyą o sprawie regulacyi rzek ga
licyjskich, a potem załatwić pospiesznie budżet i 
zamknąć sesyę, aby nie nadużywano parlamenta- 
jyzmu.
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wna ustawa ma wartość nader problematyczną, 
każdą bowiem usawę można uważać za definity
wną lub prowizoczną, gdyż przez pewien czas 
obowiązuje, z drugiej zaś strony zawsze może 
być zniesiona. Tutaj nie rozchodzi się o czas 
trwania, lecz o to, że ustawa sto: w połączeniu 
z zm.ennemi momentami, nie określanemi ściśle, 
a temi są tutaj cyfry.

Podstawą i istotną częścią ustawy jest jej fi
nansowa strona, o której można subie będzie po
jęcie dokładne wtedy wyrobić, skoro dokonanem 
będzie wszystko, co ministerstwo przewidziało w 
pierwszym projekcie i na co rząd zwraca uwagę 
od samego początku obrad nad tą kweslyą, to 
jest ułożenie katastru parafialnego.

Poseł K l a i c  uwzględniając przemówienie mi
nistra i w obawie, by projekt ustawy me doznał 
znowu wielkiej odwłoki stawia poprawkę, w któ
rej żąda, aby dotacye ze skarbu państwowego 
dla pomocników, dla prowizorów i dla delicyen- 
tów wypłacano od 1 stycznia r. 1886, a dotacye 
samoistnych duszpasterzy w połowie od 1 sty
cznia roku 1887 a w połowie od 1 stycznia 
r. 1888.

P. B e e r  odwołując się na okazaną przez je
go stronnictwo życzliwość dla duchowieństwa żą
da, aby termm prawomocności całej ustawy na
znaczyć na 1 styczniu r. 1886.

Na żądanie Koppa głosowano imiennie i po
prawkę Klaica odrzucono 136 głosami przeci 122, 
a przyjęto poprawkę Beera. W końcu przyjęto 
resztę ustawy według wniosku komisyi, oraz re- 
zolucyą Vojnovica o duchowieństwie greckiem 
w Dalmacyi.

Najbliższe posiedzenie we wtorek. Na porząd
ku dziennym sprawozdanie o zwolnieniach od 
stempla i należyUśei; sprawodzdanie o konwen- 
cyi telegraficznej; drugie czytanie wniosku o po
mnożeniu monety miedzianej; trzecie czytanie 
ustawy kongrualnej i drugie czytanie noweli 
o należytościach.

Ziemie polskie.

Rada państwa.

W ie  t u  f .  7 lutego. 
( ~ )  Wczorajszy koniec obrad Izby poselskiej 

nad ustawą o prowizorycznem uregulowaniu kon
gruy jest podobno klęską dla rządu, a dałby Bóg 
żeby nie był na prawdę klęską dla łaknącego du 
chowieństwa. Stosownie do kategorycznego, trzy 
trotnie dzień po dńiu powtarzanego żądana rządu 
Ilaic stawił wniosek, że w r. 1886 skarb po 

niesie tylko cząstkę tego ciężaru nowego, który 
wyniknie dlań z ustawy o uregulowania kongruy, 
w r. 1887 dwie trzecie, a w r. 1888 dopiero po
nosić będzie ciężar ten w całości. Poseł Klaic 
dał wnioskowi t^lko firmę, w rzeczywistości był 
,o wniosek rządowy, wprost przez rząd podykto
wany. Wyznajemy, że wcale nam się nie podobał; 
ale skoro rząd od przyjęcia go uczynił zawisłem 
jrzedłożenie ustawy do sankcyi, więc konieczność, 
przymus pewien wymagał, żeby go przyjęto. 
Wniosek jednak upadł, a upadek jego sprowa 
dziła właśnie część tak zwanych klerykałów, któ
ra wraz z lewicą głosowała przeciw niemu. Lien- 
lacher zwyciężył! Prawda, że rząd ma jeszcze 
izbę wyższą do powetowania wczorajszej klęski 

swej; tam nie trudno mu będzie przeprowadzić 
zmianę uchwały Izby poselskiej w myśl wniosku 
Ilaica; zachodzi tylko pytanie, czy rząd, który 

wcale nie zagrzewał się zbytnio dla całej sprawy 
zecuce podjąć się trudu przeprowadzenia ustawy 
w Izbie wyższej po swojej myśli; i dlatego to 
zdaje się nam, że raczej duchowieństwo łaknące 
zamiast rządu może odczuć skutek wczorajszego 
głosowania.

Głosowanie to jest ponukąd symptomatyczne 
dla przyszłego głosowania nad projektem o regu- 
acyi rzek w Galicyi; albowiem znaczna część 

tych posłów z prawicy, którzy w liczbie 18 gło 
sowali wczoraj przeciw wnioskowi Klaca, nie 
przychylnie jest usposobiona także dla owego pro
jektu. Iżby jednak głosowanie wczorajsze miało 
być dowodem, że i sprawa rzek naszyeh konie
cznie już upaść musi. jak to niektórzy utrzymują, 
tego nie uznajemy. Między regulacyą kongruy 
a regulacyą rzek galicyjskich jest przecież pewna 
różnica, która mimo zwykłego w parlamencie 
austryackim powodowania się nie rzeczą samą, 
lecz względami postronnemi, partyjnemi, tenden- 
cyjnemi i przewrotnemi, jest jeszcze dość wielka, 
by kilku przynajmniej z tych członków prawicy, któ
rzy wczoraj sprowadzili npadek wniosku Klaica, gło
sować mogło bez zarzutu inkonsekwencyi za u- 
stawą o regulacyi rzek galicyjskich. Nadto zwa 
żyć trzeba, że z pomiędzy obecnych w Wiedniu 
i nawet w samym parlamencie posłów naszych 
niektórzy panow>e nie troszczyli się wczoraj o lo
sy wniosku Klaica i woleli pójść na obiad, czy 
na przechadzkę, zamiast dopilnować interesu ła
knącego duchowieństwa.

A byli to nie malkontenci Koła, nie warcho
ły, nie liberały, czy jak ich tam zwykle nazy
wają organa wzorowego wiernopoddaństwa, lecz 
byli to panowie następujący: Abrahamowicz, ks. 
Chełmecki(Il), Lewakowski, Koziński. Stadnicki,

Wiedeń, 6 lutego.
(-j-j-) Na posiedzeniu dzisiejczem Izby niższej 

obecni wszyscy ministrowie. — d r .  Wojciech 
Dzieduszycki otrzymał urlop do 26 b. m.

P. R o 8 e r  zapytuje przewodniczącego w ko 
misyi podatkowej, dlaczego wniosek, domagający 
się ulg w podatku domowym dla ubogiej ludno
ści dotąd nie załatwiony? Not o odpowiada prze
wodniczący p. J a w o r s k i ,  że ten wniosek od
dano do ocenienia subkomisyi, że o przebieg tej 
sprawy zapyta subkomisyą na najbliższem posie 
dzeniu, która jednak nie prędzej się zbierze, aż 
w przyszłym tygodniu, bo członkowie zajęci są 
obecnie pracą w komisyi budżetowej. Po zała
twieniu tej sprawy przystąpiono do dalszej roz 
prawy nad § 2 ustawy koagi aalnej.

Sdrawozdawea jrom tyi p. J i r e c z e k  zwraca 
uwagę na tę okoliczność, że wniosek komisyjny 
zapewnia duchowieństwu znacznie większe upo
sażenie, niż wmosok rządowy, przez co skarb 
państwa zmuszony będzie płacić rocznie około
1.200.000 złr. dla uzupełnienia kongruy. Nastę
pnie krytykuje wniesione poprawki, a między in- 
nemi p. Kułaczkowskiego — twierdząc, że po
bieranie pensyi według lat służby stałoby się po
wodem nadzwyczajnych wydatków. Zresztą nie- 
możebną iest rzeezą robić wyjątek dla jednej gru
py katolików. Drugi wniosek tegoż posła wymaga 
rocznie blisko 200 000 złr. więcej, n u  wniosek 
komisyi, a ewentualny trzeci wymagałby około
70.000 złr. Położenie żonatych księży grecko
katolickich jest wprawdzie przykre, jednak wnio
sek komisyi zapewnia im znaczne polepszenie lo
su. Na wniosek Klaica zgadza się sprawozdawca, 
bo skarb peństwa nie będzie przez to narażony 
na znaczniejsze wydatki. W końcu wzywa do 
przyjęcia wniosku komisyjnego bezpopiawek, by 
pracy kilkuletnej w układaniu tej ustawy nie na
razić w ostatniej chwili na zupełne zmarnowanie.

Przy głosowaniu odrzucono wszelkie poprawki 
oprócz poprawki Klaica o dotacyi dla duchowień
stwa w Dalmacyi.

Przy § 3, który mówi o zasadach, według któ
rych ma się obliczać dochody i wydatki ducho
wnych, postawił p. Y i t e r i c  szereg poprawek. 
Poseł K o w a l s k i  przemawia przeciw wliczaniu 
dochodów z ju ra  stólae, jako niepewnych . do
browolnych datków w kwotę uposażenia i życzy 
sobie, by zniesiono te opłaty, bo obrażają uczu
cie religijne i m oralne, a budzą wiele niena
wiści.

Po przemówieniu sprawozdawcy przyjęto ten 
paragraf według wniosku komisyi.

Dalsze paragrafy 4, 5, 6 z szematem , 7 . 8  
przyjęto bez rozpraw.

Nistępuje rozprawa nad wstępem do art. I: 
Aż do chwili stanowczego uregulowania stosun

ków dotacyjnych duchowieństwa katolickiego w 
drodze ustawodawczej mają obowiązywać nasię 
sujące przepisy prowizoryczne11.

P. S t u r m  w imieniu stronnictwa swego o- 
świadcza się przeciw prowizoryczności tej ustawy, 
)o przecież każda ustawa jest prowizoryczną i 

obowiązuje dopóty, dopóki jej nowa nie usunie 
W dalszym toku broni swoje stronnictwo od za
rzutu, jakoby przyzwalaniem na tę ustawę, która 
zabezpiecza duchowieństwu znaczne ulepszenie 
osu, dążyło do zyskania sobie sympatyi u księ

ży.; w końcu żąda opuszczenia wyrazu „prowizo
ryczne".

Poprawka ta została odrzuconą, a wstęp do 
artykułu uchwalony w brzmieniu Komisyjne m.

Przy rozprawie nad art. II. § 9, który mówi, 
:ie ta ustawa zacząć ma obowiązywać od 1 sty
cznia 1885 r. zabiera głos minister oświaty i 
wyznań baron C o n r a d  i oświadcza w mieniu 
rządu, iż nie możo polecić tego projektu ustawy 
do najwyższej sankcyi, jeżeli termin prawomo
cności tejże, ustawy przyimis się wcześniej, ani
żeli 1 stycznia 1886 i jeżeli przejęoie ciężarów 
ze strony skarbu państwowego nie zostanie roz- 
ożone na trzy lata przynajmniej. Istotny punkt 

motywów stanowiska rządu w obec tej kwestyi 
eży w charakterze p r o w i z o r y c z n y m  lub 

d e f i n i t y w n y m  tegoż projektu. Poprzedni 
mówca twierdził, że prowizoryczna lub definity-

(Ksiądz biskup wileński Hryniewiecki. — Propagan
da prawosławia w Królestwie Polskiem i w Galn-yi. 
Amerykańskie miaoto rosyjskie. — Wystawa rolniczo- 

przemysłowa w Warszawie.)

Zaledwie biskupi katoliccy zasiedli na osiero
conych przez długie lata stolicach, a już spadają 
na nich ciosy, równające »ię doznanym przez ich 
poprzedników.

Biskup wileński, ks. Karol H r y n i e w i e c k i  
szczególniej cięży na wątrobie naszym ciemięż
com. Dyecezya wileńska najbardziej była przez 
diejatielej zdemoralizowaną, ciężkie było przeto 
zadanie nowego biskupa, ciernistą zaiste jego 
misya oczyszczenia tej prawdziwej stajni aagia- 
szowej. Kt\ biskup Hryniewiecki przygotowany 
był na wszelkiego rodzaju prześladowania i z męz- 
nem sercem znosił wybryki wyuzdanej samowoli 
rosyjskiej, która, wbrew zawartej z Rzymem u 
godzie, wkraczała w zakres dz.ałania władzy ko
ścielnej.

Z powudu ekskomuniki dwóch prałatów, pla
miących swojein postę^ow  aumm su k n ię  ducho
wną, ks. Kopciugiswicza i Małyszewskiego, wiele 
doznał przykrości ks. biskup wileński i może 
niebawem padnie ofiarą gorliwego spełniania o- 
bowiązków duszpasterza.

Generał gubernator Kochanow nakazał zamie
ścić w rubryceli na r. 1885 nazwiska owych 
dwóch księży, wyklętych przez biskupa z kościo 
ła i społeczności katolickiej. Ks. biskup Hrynie
wiecki otrzymał z drukarni 500 egzemplarzy 
z nazwiskami Kopciugiewicza i Małyszewskiego 
a nie chcąc dopuścić zgorszenia w pudwładuem 
sobie duchowieństwie nazwiska ekskomunikowa- 
nych własnoręcznie wykreślił czerwonym atra
mentem z rubryceli z dopiskiem „excommunica- 
tus ecclesia — Episcopus Carolusu, a następnie 
rozesłał rubrycelę dziekanom dla wręczenia ple
banom. Jeden z takich egzemplarzy, jak donosi 
Da. Poen., ktos przesiał do kancelaryi generał- 
gubernatora. Zjawił się niebawem u biskupa u 
rzędnik guberaatorski z żądaniem wydania ru
bryceli z dopiskiem. Gdy żądaniu temu ks. bis 
kup odmówił, urzędnik postawił straż policyjną 
u drzwi kancelaryi konsystorskiej i pałacu bisku 
piego. Ks, biskup Hryniewiecki i generał Ko
chanow zatelegrafowali o tym wypadku do h r 
Tołstoja, skutkiem czego przybył do Wilna ksią
żę Kautakuzeu, dyrektor departamentu obcych 
wyznań i po śledztwie zaproponował biskupowi 
Hryniewieckiemu wyjazd za granicę dla porato
wania zdrowia. Rady tej dostojny pasterz nie 
przyjął i oświadczył, że swego stanowiska nie 
opuści, chyba, że gwałtem do tego będzie zmu
szony. W kilka dni po tej wizycie otrzymał ks. 
biskup Hryniewiecki wezwanie, aby się stawił do 
Petersburga i wytłomaczył z oporu stawianego 
rozporządzeniom gen. guDernatora. Zachodzi oba
wa czy ks. biskup do Wilua powróci, a sa pe
symiści, którzy przypuszczają zesłanie do Irkucka. 
Na liście proskrypcyjnej zapisani są nadto ed 
dawna ks. b.situp łucko żytomierski Szymon Ko
złowski i lubelski Kazimierz Wnorowski.

Na tych trzech biskupów nieustannie pod- 
szczuwają rząd w nisczemuy sposob członkowie 
„inkwizycyi rosyjskiej," korespondenci do Mosk. 
Wiedom. i Now. W  rem. Znany Muraszko, jeden 
z tych plugawych pismaków, przynoszących wstyd- 
prasie rosyjskiej, w korespondencji przepełnio
nej nędznemi insynuacyami policyjnemi zarzuca 
ks. biskupowi Hryniewieckiemu, że obrał sobie 
za organ urzędowy Daien. Poan. i że wpływo 
wi jego ulegają dygnitarze rosyjscy w służbie 
rządowej zostający. Z tego powodu ma grozić 
sprawie rosyjskiej na Litwie wielkie niebezpie
czeństwo. Proponuje zatem Muraszko, aby prze
nieść biskupa Hryniewieckiego do Płocka a ua 
jego miejsce mianować księdza nie polskiego po 
chodzenia, nie żywiącego polskich marzeń i ten- 
dencyj. Ma to być niby życzeniem jakichś tam 
roeyjeko-litewskich katolików", o których istnie
niu nikt nie wie.

Nasi najserdeczn,£ijsi rozpisują się w Now. W re- 
mia o zasługach archijereja warszawsko-chełm- 
skiego Leoncyusza, położonych w sprawie „u m o- 
c n i e n i a  w c h o ł m s k i e j  Rus i  n a r o d o w o 
ś c i  r o s y j s k i e j  i p r a w o s ł a w i a " .  Z litanii 
wiekopomnych dzieł bohatera prawosławia do
wiadujemy się o środkach szerzenia urzędowej 
religii w Królestwie Polskiem Założono miano

wicie bractwo w Chełmie, podniesiono monastyr 
w Jnbieczny, utworzono żeńskie prawosławne 
stowarzyszenie w Leśnej, wybudowano cerkwie 
w Kalwaryi, Łukowie, Granicy, pomnożono zna
cznie liczbę popów, zreorganizowano wreszcie 
byłe unickie chełmskie semiuaryum według ustaw 
seminaryów duchownych w Rusyi. Najciekawszą 
dla nas atol. jest wysoce wychwalana przez ko
respondenta zdobycz prawosławia, polegająca na 
u s t a n o w i e n i u  p r z ez  Le o n c y u s z a  z w i ą z 
ku  z G a l i c y a n a i n i .  Mamy więc urzędowne 
stwierdzenie szerzenia prawosławia przez rosyj
skich d i e j a t i e l e j  w sąsiedniem „zaprzyja- 
znionem" państwie. Na czem ów związek polega 
trudno w idzieć , a wartoby bliżej poznać agen
tów prawosławnej intrygi w Galicyi.

Znany Ruskij-Strannik z Łodzi wpadł do odcin
ka w Nowem Wremia zaopatrzywszy go w na
pis: „Dzieje amerykańskie miasta rosyjskiego". 
Korespondencja felietonowa, rzeczonego męża da 
się streścić w kilku słowach: Łódź wzrasta nie
pomiernie i rynki zagarnia rosyjskip, zalewając 
je powodzią swoich wyrobów Przemysł i handel 
łódzki, polsko-niemiecki („Ruskij Strannik nielubi 
też Niemców, ma się rozumieć nie pruskich, co 
uciskają Polaków, ale łódzkich, co z Polakami się 
kojarzą), otóż Łódź zagraża handlowi i przemy
słowi rosyjskiemu. A w przypadku ruchu jakiego 
— straszy korespondent — armia niemiecko-pol
ska znajdzie wielkie poparcie na kresach, żywio
łem teutońskin zaludnionych. Rząd zdaniem fe
lietonisty raz już w to wejść powinien i przed
sięwziąć środki stosowne ku usnnięciu i odwró
ceniu wszelkiego złego gdyż już i teraz wpływy 
przybyszów niemieckich przeszkadzają utwierdze
niu się panowania rosyjskiego na tych kresach i 
zaprowadzeniu tam języka rosyjskiego, jako pań
stwowego.

W y s t a w a  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w a ,  któ- 
la w czerwcu odbędzie się w W a r s z a w i e  za 
staraniem towarzystwa wyścigów konnych budzi 
poważne w kraju zajęcie. Co rok — jak wiado
mo — odbywały się wystawy rolnicze; w bieżą
cym roku dołączono do programn wystawę prze
mysłową, co nader jest na czasie i ma ważne 
ekonomiczne znaczenie. Po otrzymaniu pozwole
nia władzy komitet i obywatele energicznie wzięli 
do przygotowań. Stanie na placu wystawy, jak 
nam donoszą, znaczna liczba prywatnych pawilo
nów. W chwili, w której przemysł przebywa w 
Królestwie ciężkie przesilenie, wystawa będzie 
miała praktyczną doniosłość. Delegacyą rolnictwa 
zajmuje się kwestyą konkursów rolniczych i urzą
dzenia działu rolniczego. Komitet wystawy ogło
sił już konkurs wzorowych gospodarstw rolnych. 
Na prezesa delegacyi konkursowej powołano p. 
dr. Guitza. Zaproszono także rzeczoznawców 
z Galicyi i W. Ks. Poznańskiego.

List Rogozińskiego.

Jeden z członków redakcyi Gazety Polskiej 
otrzymał bardzo ciekawy list od nieustraszonego 
podróżnika naszego pisany na pokładzie korwety 
angielskiej „Rapid", prawdopodobnie na krótko 
przed uwięzieniem.

Oto co pioze Rogoziński pod driem  27 gru
dnia 1884 r.

„Być może, iż nie będzie dla pana obojętną 
wiadomość o tern, co się działo w dniach osta
tnich na rzece kameruńskiej, w nowej niemie- 
ckiej kolonii.

K.lka tygodni temu pomieściłem w szpaltach 
Kuryera  przebieg zajęcia Kamerunu przez Niem- 
cuw drogą fas vel nefas — dziś mogę podzielić 
się z wami następstwami tego samowolnego w kro
czenia Niemców na teren, gdzie ani przez czar
nych, ani przez białych pożądanymi nie byli.

Kiedym powrócił na stacyę Mandoleh z wy
prawy na pik kameruński, donieśli nam krajow
cy, iż Kameruńczycy z rzeki, tj. z „kolonii nie
mieckiej", wypędzili swojego króla Bella, zarzu
cając mu, że wbrew ich woli sprzedał ich Niem
com. Sam Bell błąkał się na rzece Mungo, gdzie 
czatowano na jego głowę. Miasto jego, ludne, 
czyste i pięknie zbudowane Belltown, spalili kra
jowcy i dom jego zrównali z ziemią — przysię
gając, że dobrowolnie najezdnikom się nie od
dadzą.

W kilka dni potem przybyły niemieckie wo
jenne okręta „Biemark" i „Olga" pod flagą kontr 
admirała Knozza, zaczynając atakować powstałe 
miasta. Wylą-iował oddział wojska — lecz spra
wa łatwą nie była, Kameruńczycy bowiem uzbro- 
jeui w karabiny Henry-riflles i Wincuester (które 
też same laktorye im niegdyś sprzeaały) bronili 
się mężnie i ciągły dawali odpór, tak, iż engage
ment trwało dni trzy. Niemcy stracili jednego za
bitego i ośmiu ciężko rannych. Oprócz tego kra
jowcy napadli na niemiecką faktoryę w Belltown, 
nowozbudowaną i stojącą pod zarządem niejakie
go Pantoniusa.

Tegoż Pantoniusa wywleczono na brzeg i zwią
zanego położono przy trupie jednego z zabitych 
przez Niemców kacyków.

— Mów do niego — zawołali krajowcy do 
związauego Niemca, wskazując zabitego kacyka.

— Uoz oum mówić do niego, kiedy to trup — 
odparł biały |eniec.

— W takim razie przypatrz mu się I — za
wołano — bo za chwilę będziesz takim samym 
— i rzucono się na jeńca z długimi nożami 
'koHerami), pod którymi wkrótce życie zakoń
czył.

Oto następstwa arbitralności niemieckiej, po
czątek może tyko  krwawego dramatu wśród 
czaraego plemienia, które będzie się prawdopo
dobnie zaciekle broniło od inwazji nielubianych 
cudzoziemców.

Chwilowo krajowcy pierzchnęli w czuki, (wy
raz nieczytelny — Red.) gdzie esatują na łodzie 
i pirogi niemieckie, a w tych czokach są niedo
stępnymi dla kanonierek niemieckich i prawdo
podobnie handel i bezpieczeństwo na rzece ka- 
meruńekiej na dłngo zparaliiowanemi zostały.

Na pokładzie angielskiej korwety „Lapid" mia
łem właśnie sposobność wpłynąć na rzekę kame- 
ruńską i stwierdzić prawdę słów moich.

Piszę to z ciężkiem sercem, gdyż być może, 
zwiennie to i samo pójście w głąb, do któregoś
my właśnie stali gotowi do drogi."

Wierny ziomek S. S. Rogoziński.
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Klęska Gordona i jej następstwa.

Od awoch dni nie ulega już wątpliwości, ze 
Chartum znajduje się w rękach Mahdiego. Czy
tająca publiczność przyzwyczajona od czasu osta
tnich europejskich wojen do długich i szczegóło
wych opisów bitew, do telegramów, donoszących 
o każdym ruchu wojsk, musi tym razem przestać 
na pobieżnych wzmiankach, zostawiając szerokie 
pole domysłom. Już ta jedna okoliczność świad
czy, jak odmiennym jest charakter obecnej wojny 
w Sudanie. Wczoraj nie wiedziano jeszcze w Lon
dynie, jaki los spotkał Gordona po Wejściu wojsk 
Mahdiego do miasta. Wiadomości, które zaczer
pnął Wilaon podczas 6wej nieudanej wyprawy, 
nie dają ja sc g o  obrazu dzisiejszej sytuacyi. Pa
rowce Wilsona posuwały się z wielką trudnością 
wśród ciągłego działowego ognia z nadbrzeżnych 
bateryj arabskich Niepodobna było zbliżyć 6ię do 
miasta, gdjż nieprzyjaciei zajął wyspę Tuto, po
łożoną w miejscu, gdzie Biały Nil łączy się z 
Niebieskim. Dopłynąwszy do tego miejsca prze
konał się Wilson, że Chartum, położone na cyplu, 
wsuniętym m.ędzy ramiona obu rzek , znajduje 
się już w ręku Mahdiego. Oficerowie angielscy 
domyślają się, że Mahdi przeszedł w bród rzekę, 
nie mvgą jednak pojąc, fr jaki sposób dokonał 
tego dzieła, gdyż Biały Nil ma w tom miejscu 
1300 metrów szerokości. W Londynie nie wątpią 
ani na chwilę, że przyczyną klęski była zdrada. 
Jak zwykle w takich razach, tak i w tym wy
padku szuka opinia publiczna w unego, by na 
niego przelać cały swój ż a l ; gorycz. Z łrajca miał 
być w tym razie Faruz pasza, który miał komen
dę na okopach cytadeli. Inni przypuszczają znowu, 
że w samem miaście wybuchło powstanie prze
ciwko Anglikom, i że powstańcy ułatwili MaLi- 
diemu zdobycie miasta.

W ślad za jedną klęską Anglików idą dalsze 
niepowodzenia. Wilson wracając Nilem nie dostał 
się z powrotom do obozu, parowiec, na którym 
płynął, osiadł na mieliźnie; los niewielkiej osady 
na wyspie wśród Nilu, otoczonej siłami nieprzy
jaciela , gromadzącerai się na brzegach, wzbudza 
w Londynie obawę, Ucichła na chwilę butna prasa 
angielska. Dziś duma narodowa Anglików żąda 
tylko odsieczy, któraty mogła ułatwić odwrót za
angażowanym w Sudanie oddziałom.

'Jtiekolwiek mielibyśmy zdanie o polityce an
gielskiej w Egipcie, los Gordona zasługuje na 
szczere współczucie. Nie był on pionierem cywi- 
lizacyi europejskiej w Egipcie. Dla ułatwienia sobie 
zadania, zezwolił ncwfat pr «J rokiem na przy
wrócenie handlu niewolnikami nad Nilsm, Ale 
bądź co bądź okazał się dzielnym żołnierzem, 
który do ostatniej kropli krwi bronił powierzo
nego mu sztandaru. Zdała od ojczyzny, pozbawiony 
posiłków, któreml go ustawicznie łudzono, potrafił 
przez rok cały utrzymać zagrożoną pozycyę. Z tego 
stanowiska patrząc na jego upadek, możemy z 
łatwością pojąć wzburzenie, jakie przedwczoraj 
zipanowało w Londynie.

Sympatya dla wojowników angielskich nie *mie- 
ni jednak zlania Europy o egoistycznej i wyzy
skującej polityce dyplomacyi angielskiej. Niepo
wodzenie wyprawy sudańskiej obudzi przeci. nie 
g os niechęci nawet tam , gdzie zabiegi Anglii 
najwięcej zyskały poparcia. Przymierze aLgielsko- 
włoskie uważano w ostatnich czasach jako jedyny 
silny węzeł, który dyplomacyi angielskiej udało 
się zadzierzgnąć na kontynencie europejskim. Na 
wieść jednak o klęsce Anglików zmieniło 6ię sta
nowisko. które zajmowało dotychczas dziennikar
stwo włoskie. Nazajutrz po odpowiedzi udzielonej 
Turcyi na jej protest wiedziano już w Rzymie o 
poddaniu się Gordona. W odpowiedzi swej twieidzi 
rząd włoski, że okupacya portów nad morzem 
Czerwonem jest koniecznem następstwem rozru
chów egipskich. Oprócz sztandaru włoskiego za
tknięto wprawdzie w Berberze i Zbili także fiagę 
egipską i odpowiedź Włoch podnosi z naciskiem 
ten szczegół, ale cały ton odpowiedzi świadczy, 
że rząd włoski nie miał zamiaru krępować się w 
swych zaborezych zapadach. Z nadejściem niepo
myślnych wieści z Sudanu z .wahano się w Rzy
mie przed rozpoczęciem dalszych kroków. Telegram 
doniusł nam wczotaj, że rząd wi ski w»trzj mai 
na czat nieokreślony wysłanie dalszych posiłków 
do Assabu. Ministerstwo me ograniczyło się na 
tym kroku. Okręt, wiuzący z Neapolu do Atryki 
kompanię bersaglierów i juczne muły, zastał w 
MeaBynie telegraficzny rozkaz zatrzymania się tam 
aż do daiszego rozporządzenia. Również cnarokte- 
rystycznym jest artykuł Funfulh  w tej sprawie. 
Dziennik rzymuki pisze: „Nie naszem jest zada
niem przelewać krew na żołdzie angielskim, za
miast bronić w Trypolidzie interesów kolonialnych, 
wdał się rząd w niebezpieczną p fiitykę, która 
może go zepchnąć na stanowisko zależne od Wa
tykanu i zachwiać potęgę państwa".

Przyszłość okaże, czy nowy zwrot w polityce 
włoskiej jest zapowiedzią zupełnego wycofania się 
te  spraw egipskich, czy też ma to być zwykłym 
politycznym manewrem, zmierzającym do wj mu- 
szenia na Anglii nowych ustępstw w nagrodę za 
dalszą pomoc w Egipcie.

Ustawa kongrualna.

Ustawa o uposażaniu duchowieństwa katolickie
go, uchwalona w drugiem czytaniu w Izbie niz- 
szej, przejdzie bez dalszej zmiany wtrzeciem czy* 
taniu na usiejszem posiedzeniu. Nad nią pra
wie wszystkie dzienniki robią tę jednozgodną u- 
wagę, że w Izbie panów ulegnie zmianie w tym 
uetępie, który Is terminie zastosowania.
Jak wiadomo, Izba niższa na wniosek p. Beera 
uchwaliła, aby ta ustawa w c  iłości zaczęła obo
wiązywać od stycznia r. 1886, pomimo że rząd 
przez usta ministra oświaiy i wyznań wyraźnie 
oświadczył, iż ustawy w tern brzmieniu nie bę
dzie mógł iialucić monarsze do ssnkcyi, j i^^ał. 
aby zatrzymano bez zmiany ustęp, w kti rym 
zastosowanie ustawy rozkłada się n i  ilk jat 
powoli, w urarę potrzeby, uznanej zgodnie jjrzez 
rząd i biskupów. Przyczyna tego przewlekania 
leży między iunemi w te] okoliczności, że rzęd 
niechce całej kwoty rocznego dodatku do kongruy 
na jeden raz zwalać na skarb państwa. Jednak i- 
woż wszystkie dzienniki przypuszczają, że w Izbie 
panów dozna ta ustawa zmiany w duchu zastrze
żeń rządowych, że Izba posłów na tę zmianę się 
zgodzi i że ustawa będzie mogła doczekać się 
sankcji esai saiej.

Nad §. 2 projektowanej ustawy toczyły się, 
jak wiadomo — dłuższe lozprawy z powodu mnó
stwa poprawek. Ustęp tego paragrafu n-jważnioj- 
szy , zawiurający szemat minimalnego docho
du, przyznanego księżom katolickim, jest nastę
pujący :

I. w Austryi Niższej duszpasterze samoistni 
mają pobierać w Wiedniu po 1.800 złr., pomo
cnicy po 500 z ł r ; w ezteromilowym okręgu Wie
dnia: a) plebanie z dyst. duch. 1200, pomocni
cy 400, b) plebanie bez nich 1000; po 
miastach i większych zdrojowiskach leczniczych 
plebanie 1000, pomoc. 400, w innych miejsco
wościach : a) plebanie z dyst. duch. 800, pomoc. 
350, b) plebanie bez nich 700.

II. w Czechach, na Morawie, Śląsku i Górnej 
Austryi: w Pradze i Bernie pleb. 1.200, pomoc. 
400, w Lincu z przedm. i w Opawie pleb. 10O0, 
pomoc. 400; w awumfiowym okręgu Pragi i Berna, 
po miastach wyżej 5.000 mieszkańców i w wię- 
kdzycn zdiojowiskacn ieczmczych pleb. 900, pom. 
350; w innych miejscowościach: ł) plebanie z 
8yst. duch. 800, pom. 350, b) plebanie bez nich 
700 złr.

III. w Styryi, Korutanach, Krainie, Salcburgii, 
Tyrolu i Przedarulanii w stolicach kraju pleb. 
1000, pom. 4U0; po miastach wyżej 5.000 mie
szkańców i w większych zdrojowiskach leczniczych 
pleb. 800, pom. 350; w innych miejscowościach: 
a) plebanie z syst. duch. 700, pom. 300, b) ple
banie bez nich 600 złr.

IV. w Istryi, w Tryeście z obszarem, w Go- 
rycyi i Graaysce oraz na Bukowinie: w Tryeście 
pleb. 1,200, pomoc. 400; w Czermowcaeh pleb 
1000, pom. 4u0; w 2-mtlowym okręgu Tryestu, 
po miastach wyżej 3 000 mieszk, i w większych 
zdrojowiskach leczniczych pleb. 7O0, pom. 350. 
w innych miejscowościach plebani. 600, pomo
cnicy 300 złr.

V. w Galicyi: we Lwowie i Krakowie piel. 
1000, pom. 400; po miastach wyżej 10 00G 
mieszk., tudzież w Podgórzu pod Krakowom i 
w Białe pleb. 700, pom. 350; po miastach wy
żej 5.000 mieszk. i w większych zdrojowiskach 
leczniczych pleb. 600, pom. 300; w wszystkich 
innych miejscowościach plebanie 5O0, pomocnicy 
300 złr.

VI. w Dalmaeyi: w Zadarze pleb. 800, pom, 
350; po miastach wyżej 2.000 mieszk., tudzież 
w większych zdrojowiskach leczniczyen pleb. 600, 
pom. 300; w innych miejscowościach pleb. 450 
pom 250 złr

Uwaga. Przez „większe zdrojowiska lecznicze" 
rozumie się te, o których z doświadczenia wia
domo, że frekweneya zwykła pociągać za sobą 
znaczne podrożenie potrzeb do życia.

Szemat wyżej przytoczony jest wedle wnio
sku komisyi. IzDa przyjęła go z wyjątkiem ustę
pu VI o Dalmaeyi, gdzie na wniosek Klaica mi
nimum dochodu ma wynosić o 50 złr. więcej, 
niż w tym projekcie.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 9 lutego

Na posiedzeniu komisyi parlamentu niemiec
kiego dla w n i o s k u  p o l s k i e g o  dnia 5 b. ni. 
było na porządku dziennym drugie czytanie wnio
sku, które pomyślniejszy miało skutek, aniżeli 
ostatnim razem. P. Letocha uczynił bowiem zmia
nę w art. II  wniosku, którą też większością gło
sów przyjęto. Retorentem w parlamencie będzie 
p. Lbtocna. Zmiana ta brzmi: § 187 konstytucyj
nego prawa sądowego zmienić należy w ten spo
sób: Jeżeli sprawa toczy się pomiędzy osobami 
niewładąjącemi niemieckim języaiem, należy przy
brać tłomacza. Osobny protokół w obcym języku 
nie spisuje s ię ; jednakże, jeżeli stosownie do 
przepisu prawa interesowanym osobom protokół 
ma być przeczytanym lub do przeczytania przed
łożonym, w obcym języku poczynione, zaprzysię
żone zeznania, przesłuchy obwinionego w postę
powaniu karnem, przysięgi stron oraz oświadcze
nia stron przy nstnem postępowan.u w sprawach 
bpornych cywilnych, mają takie spisane być 
w dodatku do protokółu w obcym języku. Ten 
dodatek do protokółu spisany w obcym języku 
ma być interesowanym osobom przeczytanym, lub 
na ich żądanie przedłożonym do przepytania. 
W przypadkach właściwych ma przeto do proto
kółu dodane być tłomaczenie uwierzytelnione 
przez Uomacza. Tłomacza przybierać nie potrze
ba, jeżeli wszystkie interesowane osoby władają 
obcym językiem.

Obrót więc cokolwiek pomyślniejszy, jaki wnio
sek nasz wziął, zawdzięczać głównie należy p. 
Letocha, którego postępowanie w całej tej spra
wie zacne i szlachetne.

Czytamy w D ile : li inieyatywy naszych po
słów sejmowych odbyło się zeszłego czwartku 
z e b r a n e  m ę ż ó w  z a u l a n i a ,  celem zł lże
nia komitetu przedwyborczego dla wyborów do 
Rady państwa. W zebraniu tern wzięli udział 
posłowie • Romańczuk, Leniński i Ochrymowiez. 
Reszta posłów wyraziła opinię swoją w pismach 
nadesłanych na ręce p. Romańczuka. Z zaproszo
nych mężów zaulania przybyli pp. : Wachuianin, 
Gerowski, Dymet, Bohdan Dziedzicki, Malino
wski, dr. Ogonowski Aleksander i E m ilian , Pa
wlików, Fedorowicz, dr. Celewicz, dr. Szaranie- 
w«cz i Szwedzicki. Po krótkiej dyskusji przyjęto 
następujący wniosek: ] )  Rusini galicyjscy we
zmą czynny udział w przyszłych wyborach do 
Rady państwa i 2) złożą, ad hoc komitet z 16 
członków. Na razie wybrano komitet z p ięcia, 
do którego weszli dr. Szaramewicz, jako prze
wodniczący, ks. Malinowski, dr. Aleksander O 
gonowski, B. Dziedzicki i Romańczuk. Kumitet 
ten ma się odnieść do „Rady ruskiej" i wraz z 
nią zawezwać obydwa ruskie stronnictwa do 
przedstawienia ze swojej strony członków do ko
mitetu przedwyborczego. Komitet no wy będzie 
miał w ten sposób pełnomocnictwo do akcyi wy
borczej, tak ze strony ruskich postów sejmowych, 
jukoież „Rady ruskiej".

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  I z b y  p o s e l s k i  ej 
pracuje wytrwale nad ukończeniem sprawozdania 
tak, aby rozprawa budżetowa mogła się rozpocząć 
co rychlej, jeszcze w miesiącu lutym, bo według 
doniesień z Wiednia do Pólitik tegoroczna sesya 
Baay państwa ma się zakończyć przed świętami 
Wielkanocnymi. Jak się to da uskutecznić, trndno

dziś wiedzieć, skoro jeszcze inne projeku mają 
być achwalone, jak nowela o na.eżjtościach, usta
wa o zabezpieczeniu robotników w wypadkach 
kalectwa, ustawa o regulaoyi rzek w Galicyi i 
wiele innych.

Powodem takiego pośpiechu ma być ta okoli
czność, że zaraz po świętach rozpoczną się ro 
kowania z rządem węgierskim o odnowienie 
ugody.

K o m i s y a  do  p r o j e k t u  u s t a w y  o u r e -  
g u l o w a n i u  r z e k  g a l i c y j s k i c h  dopiero 7
b. m. odbyła pierwsze pełne posiedzenie. Obec
nymi byli ministrowie Taaffe i Ziemlałkowski. — 
Los ustawy jest niepewny, członkowie komisyi 
są w znacznej części baidzo nieprzychylni wnio
skowi. -  W rozprawie ogólnej poseł Z e i t h a m -  
me r  oświadczył się za tem , aby rozpocząć na
rady szczegółowe na podstawie wniosku rządo
wego, bo ustawiczne wylewy w Galicyi wy magają 
systematycznej pomocy — na wzór te j , jaką u- 
chwalono dla Tyrolu i K aryntyi, a dodatek ze 
skarbu państwa do kosztów uregulowania nie 
jest większy, niż był w innych krajach; przy 
tej okazyi żąda mówca, aby rząd zajął się ure
gulowaniem rzek w Czechach. Poseł S u e s s 
przemawia przeciw wnioskowi, tw ierdząc, — 
że prc,ekt przedłożony nie jest dokładnie o- 
pracowany ze stanowiska hydrotechnicznego, że 
skoro nie ma pieniędzy na podniesienie kon
gruy duchowieństwa, to nie można również wie
le wyznaczyć dla uregulowania rzek galicyjskich, 
które i tak nie przesianą wylewać, bo plan re- 
galacyi przez rzą<l przedłożony, nie zapobiegnie 
temu.

Przemawiali jeszcze w imieniu rządu radca 
B o y  e r ,  minister T a a f f e  i szef sekeyi K a 
b i n  z! wnioskiem, a poseł H e i l s b e r g  wy
stępuje ze zdaniem , że nie można wyznaczać tak 
wielkich sum dla Galicyi, zanim się me uiużyło 
pierwej całego pl»nu regulacyi wszy stkich rzek w 
całem państwie i me wyznaczy równocześnie po
trzebnych sum dla innych krajów.

P o sied zen ie  p rz e rw a u o  bez  pow zięcia  jak ie jk o l
w iek  u ch w ały .

Na jednem z posiedzeń k o m i s y i  b u d ż e t o 
w e j  przeszłego tygodnia, przy rozprawie nad e- 
tatem szkół średnich , p. Smrm mówił o s u- 
p l e n t a c h  s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  ponieważ obe
cnie jest blisko ośmiuset suplentów egzaminowa
nych, a między tymi stu pięćdziesięciu pracujących 
od lat pięciu. Wyręczanie Bię suplentami nie jest 
bynajmniej przemilającem , bo prawie we wszy
stkich gimnazyach są klasy równorzędne i nie 
zanosi się na zmianę w tej mierze, dla tego po- 
żądanem jest, by płacę suplentów podnieść z 600 
złr. na 1000. W tym duchu stawia mówca pro
jekt rezolucyi, w której żąda, by rz ąd , dla le
pszego uposażenia suplentów, jeszcze w tym ro
ku zażądał kredytu dodatkowego. Wniosek ten 
przyjęto jednogłośnie

Na posiedzeniu sobotniem tejże komisyi przy 
§ 2, przyjęto ponownie dawniejszą rezolucyę, 
wzywającą rząd , by dla akademii s z t u k  p i ę 
k n y c h  w K r a k o w i e  wyznaczył większe upo
sażenie , odpowiednie wymogom nauki.

Wybory do I z b y  h a n d l e w o - p T z e m y s ł o -  
w e j w B e r n i e  zostały — jak wiadomo — u- 
nieważnione. Teraz rozp sane są nowe wybory, 
ale ponieważ już teraz pojawiły się prolesta prze
ciw układaniu list, a żądaniu na termin nie mo
żna zadość uczynić, więc odroczenie wyborów jest 
prawdopodobne. — Tymczasem toczą się układy 
Czechów z Niemcami o kandydatów. Poseł Szroto 
zwracał się w tej mierze do komitetu niemiec
kiego, ale dotąd bezskutecznie, bo Niemcy spo
dziewają się, że przeprowadzą swoich kandy
datów.

Również nie ma widoków, aby r e f o r m a  o r 
d y n a c j i  w y b o r c z e j  w M o r a w i i ,  poru
szona przez Taaftego i J rażaka, przyszła przed 
Radę państwa, ci ministrowie bowiem nalegają 
teraz na to, aby tej sprawy na tegorocznej sesyi 
nie poruszać.

W s e j m  e w ę g i e r s k i m  przyjęto dnia 7 
lutego ustawę finansową w trzeciem czytaniu wię
kszością 89 głosów. — Dnia 10 b. m. na po
rządku rozpraw, położona jeat nader ważna spra
wa reformy Izby magnatów. Na tę zmianę zano
si się w Węgrzech już dawno —  już przeszłego 
roku wielu magnatów austryackich, którzy mają 
prawo indygonatu we Węgrzech, apomniało się
0 to , aby kancelarya' Izby magnack.ej wezwsła 
ich urzędownie do udziału w rozprawach; teraz 
pojawiło się znowu nie m n ie j, jak 41 nowych 
podań o podobne wezwania. Z tego można przy- 
puszczać, że projekt reformy natrafi w Izbie ma
gnatów na wielką opozycję, chociaż przejdzie w 
Izbie poselskiej; chodzi tu bowiem o odjęcie 
prawa do zasiadania w Izbie magnatów wielu a- 
rystokratom auttryackim, których przu ikowie do
stali niegdyś to prawo, ale nie korzystali z niego, 
bo się w Węgrzech stale nie osiedlili.

W ę g r o m  ze stosunku do K r o a c y i  wyni
kają coraz nowe trudności. Oprócz kłopotói* ze 
stronnictwom skrajno-narodowem pod kierunkiem 
Starceyicza, które wszelkiemi parLmentarnemi
1 nieparlameutarnemi sposobami opiera się po
wolnemu i zgodnemu załatwieniu sporów knnsty- 
tucyjnycn z Węgrami — przyszło teraz do tego, 
że w Kroacyi mnożą się coraz więcej oznaki, 
świadczące o tem iż tam nie uznają zniesienia 
konkordatu i odwołują się jeszcze ciągle na zasa
dy tego traktatu. Tak było niedawno, kiedy bis
kup S t r o s s m a j e r  głośnej i niepospolitej za
sługi mąż na polu prac narodowych i hojny me
cenas nauk, odmówił rządowi prawa do pocią
gnięcia do odpowiedzialności seminarzysty, obwi
nionego o udział w podburzaniu ludności prze
ciw zarządzeniom władzy. Teraz znowu stała się 
rzecz jeszcze więcej ciekawa Oto dyrektor sem1- 
naryum duchownego w Zagrzebiu rzucił eksko
munikę na profesora dr. Izydora Krsnjayiego, 
który dotąd bezpłatnie po trzy godziny tygodnio
wo wykładał seminarzystom historyą 6ztuki. Dr. 
I. Krsnjayi jest nadzwyczajnym proiesorem ar
cheologii i historyi sztuki na uniwersytecie w Za
grzebiu, dyrektorem galeryi obrazów w akademii 
umiejętności i muzeum narodowego dla sztuki i 
przemysłu, od chwili ostatnich wyborów posłem 
i członkiem stronnictwa narodowego, chcącego 
zgody z rządem węgierskim. Od tego czasu stał 
się celem pocisków ze strony zwolenników Star
ceyicza i przyszło do tego, że z powodu pewnej 
wcale nieparlamentarnej afery w sejmie, miał się 
odbyó pojedynek między nim a posłbm Pavlovi- 
czem ze stronnictwa Starceyicza. Czy pojedynek

rzeczywiście się odbył, na to nie ma dowodów; 
sąd w sprawę tę wcale się nie mię6<.ał, ale wła
dza duchowna w osobie dyrektora seminaryum. 
opierając 6ię na konkordacie, na mocy dekretów 
soboru Trydenckiego, ekskomunikowała Krsnjayie
go. i zamknęła salę wykładów.

Wyrok, wydany w lipskim trybunale państwa 
na winnych zbrodni stanu w Niederwaldzie, wy
konano w sobotę w Ha l l i .  Na dziedzińcu wię
ziennym ścięto K u e c h l e r a i  R e i n s d o r f a .  
Rumpesha ułaskawiono.

Nordd. Mig. Ztng. zaprzecza podanej przez 
inne dzienniki wiadomości o nawiązaniu r o k o 
w a ń  m i ę d z y  p. S c h l o z e r e m  a k u r y ą  
r z y m s k ą .

Wobec powszechnego zajęcia, jakie obeeme 
budzi polityka kolonialna niemal niepostrzeże
nie przeszło ważne wotum I z b y  f r a n c u s k i e j  
nad wnioskiem dep. B a 11 n e, zapowiadające ry
chłą zmianę konstytucyi w duchu republikańskim. 
Oddawna pragnęli republikanie przeprowadzić po
ruszoną przez Gambettę myśl z n i e s i e n i a  o- 
k r ę g ó w  w y b o r c z y c h  i z a p r o w a d z e n i a  
w y b o r ó w  z l i s t .  Taka reforma ustawy wy
borczej osłabiłaby w Izbie oba skrajne stronnic
twa Chcąc jej zapobiedz wystąpił radykalista 
Ballue z wnioskiem, żądającym tajnego głosowa
nia nad reformą wyborczą. Wnioskodawca prze
widział, iż w razie tajnego głosowania wieiu po
słów wolować będzie przeciw ustawie, by przez 
zatrzymanie dotychczasowej ordynacji zapewnić 
sobie i nadal miejsce w parlamencie. Izba od
rzuciła jego wniosek olbrzymią większością i dziś 
już można powiedzieć, pod naciskiem opinii pu
blicznej parlament przytnie w jawnem głosowa
niu projekt reformy, a myśl Gambetty urzeczy
wistni się we dwa U ta po jego zgonie.

S p r a w a  r o b o t n i c z a  występuje w a F r a n -  
c y i  znowu na pierwszy plan. Przedewszystkiem 
chodzi o zapobieżenie nędzy szerzącej się w Pa
ryżu i Lyonie w skutek bezrobocia. Władze mu
nicypalne obu tych miast odmówiły środków pie
niężnych na ten cel, a delegacya robotników 
zwróciła się wówczas do Izby deputowanych. — 
Robotnicy żądali półmiliarda franków na zapłace
nie mieszkań, skrócenia godzin pracy, oznacze
nia wartości dzieunej robocizny i innych tym po
dobnych ustępstw. Posłowie ze skrajnej lewicy 
przyjmowali deputowanych pojedyncze i przyrze
kli uwzględnić ich życzenia według możności. — 
Ttmps donosi jednak, że nazajutrz odbyło się 
zgromadzenie skrajnej lewicy i radykalistów, na 
kióiom odrzucono żądanie robotników. Głównie 
u ystąplł przeciw nim dep. E rnest Lefevre Mó
wca stwierdził, że przyjęcie żądań robotników 
pod obrady Izby byłoby wprowadzeniem k o l i e -  
k t y  w i z m  u na porządel dzienny. Postano w c 
no uwiadomić robotników, że nia mogą liczyć na 
poparcie swych żądań w Izbie. Natomiast posta
wił dep. Revillon wniosek o wyznaczenie 25 mi
lionów na wsparcie dla robotników. Izba odesła
ła teu wniosek do komisy/.

Gen. B r i e r e  d e  l’I ś l e  posuwa się w zwy
cięskim pochodzie w kierunku Langson, We czwar
tek zdobyli Francuzi trzy szańce chińskie, z któ
rych następnie mogli ostrzelać obóz nieprzyja
cielski poć Dongson. W ostatnim raporcie, wy
słanym z Tonsinu w piątek wieczór, donosi gen. 
Briere: Cały obóz chiński znajduje się w naszych 
rękach, straty nasze są nibznączne. Jesteśmy od
daleni od Langsonu tylko o dwa dni drogi; mu- 
8:my jednak zatrzymać s ię , by wojsko mogło 
wypocząć. Obie brygady piechoty i oddziały in
nej broni współubiegałj się o pierwszeństwo w 
boja. WBzyscy zasługują na równe poci wały.

N a w y s p i e  F o r m o z i e  uderzyli Chińczycy 
w nocy z 31 stycznia na 1 lutego na oszańco- 
wane pozycje francuskie, Po zaciętej walce zmu
sili ich Fraucuzi do odwrotu.

P ieni sza pogłobks o z d o b y c i u  C h a r t u m  
rozeszła się w Londynie 4 stycznia. Nazajutrz 
powtórzono ją  na giełdzie, jako rzecz pewną; 
wówczas nie wahało 6ię ministerstwo z ogłosze
niem otrzymanej depeszy telegraficznej. Wśród 
ogólnego rozdrażnienia przypisują głćwną winę 
Gladstonowi, który zezwolił na wysłanie Gor
dona bez stosownej siły wojskowo] i nie starał 
się o spieszną pomoc dla niego. W Londynie za 
dają aobie pytanie: czy gabinet Gladstona prze
trwa klęskę egipską? W każdym razie ustąpienie 
dzisiejszego rządu nie pociągnęłoby za sobą za
kończenia wojny. Opinia publiczna domaga się 
jednozgodnie wzmocnienia sił angielskich w E- 
gipcie i pomszczenia Gordona, lub też ocalenia 
go, jeżeli jest dotychczar przy życiu. Temu na
b ran iu  nie oprze się żaden rząd angielski. Zre
sztą w razie odwrotu Anglików, nie zatrzymałby 
się Mahdi w Sudanie lecz ruszyłby w óiad za 
V olaeleyem do Egiptu. Nowe posiłki, które rząd 
angielski zamierza wysłać do Sudanu mają wy
lądować w Suakim. Zanim jednak zdołają połą
czyć się z wojskiem angielskiem w M e t a m e h, 
będą musiały stoczyć bitwę z armią Digma-baszy, 
stojącą między Berberem a Suakim Zanim to 
nastąpi starać się powinien generał Woisdley o 
skoncentrowanie sił angielskich rozprószonych po 
W6zy6tkich krańcach Bajudy. Dalsze powodzenie 
oręża angielskiego zależeć będzie od zachowania 
się plemion arabskich nad Nilem. Trudno bo
wiem przypuścić, by ostatnie zwycięstwo Mab- 
diego nie wywarło wielkiego moralDagc wpływu 
na umysły ludu, niechętnem okiem patrzącego 
na pochód zaborczej europejskiej armii.

Dotychcz&u nie udało się uchylić tajemnicy o- 
słaniającej z a m a c h  n a  ż y c i e  0 ’D o n o > ' j n »  
R o s s y .  Dniem pieiwej otrzymał R^ssa list od 
p. Dudley, której nie znał poprzednio, z prośbą 
o chwilę rozmowy. Spotkawszy się z nią o umó
wionej porze, dowiedział się, że tapan i zamierza 
przyczynić się do składki na koszta zamachów 
dynamitowych w Anglii. W ciągu rozmiwy do
była p. Dudley rewolwer i dała ognia. Pc uwię
zieni" jej udało się jednemu z dziennikarzy ot - 
wiedzió tę niezwykłą kobietę. P. Dudley oświad
czyła, że znienawidz.ła Rossę nie jako Irlandczy
ka, lecz jako nieprzyjaciela Anglii: aodała w koń
cu, iż ten człowiek musiałby w każdym razie 
zginąć od skrytobójczego zamachu. Rem,cl an
gielski p. Edwaifis przyrzekł wspierać p. Dudley 
swą radą, gdyby tego zażądała.

Po zawarciu traktatu między F r a n c j ą  a S t o 
w a r z y s z e n i e m  a f r y k a ń s k i e i n  już tylko

jedna Portugalia ociągL się z uznaniem stowarzy
szenia za sprzymierzona mocarstwo. Do Paryża 
nadeszła wiadomość, to rząd portugalski *amyśk. 
obsadzić sporne teryioryum, by w ten sposób 
wywrzeć nacisk na konferencją berlińską.

Z Konstantynopola dochodzą wkdomośe; omo
wych r c z r u c h a c b  w M s c e d c n i i .  Między 
Strumicą i Radowcem zabiło trzech rosyjskich 
agentów, którzy sprzedawali rosyjska książki i 
obrazy. W S e r r e s  a r e s z t o w a n o  wircdii- 
m a n d r y t ę  O b t r y t c n a ,  nauczjcielcBirofowa 
i 2C mieszkaców obwinionych o knowania v  
celach narodowo bułgarsnen.

Sprawy gmin i powiatów.

Z  n a d  b c ly .
W telegramach Nowej Reformy, N i. 19 czy

taliśmy przed paru dniami, że trybuŁał admini
stracyjny w Wiedniu na rekurs Thicberga i spól- 
ników zniósł oizoczenie ck. Namiestnictwa we 
Lwowie, unieważniające wybory do rady gminnej 
miasta Oświęcimia Przedmiotem niniejszej kor. - 
spondencyi nie jest bynajmniej polemizowanie z 
trybunałem auministracyjnym o interpretację §. 
24 ord. wyborczej, lecz tylko pi upomnien ie, te 
przed szesciu przeszło mi. Bf vcaAi liczne gronc 
powszechnie poważanych obywateli widząe jak 
burmistrz miasta p. K. majątek gminy rujnnje, 
wniosło doniesienie na licznych —kiach oparte 
do Wydziału krajowego i c. k. Namiestnictwa z 
prośbą o bezzwłoczne zawieszenie p. K. w jego 
niebezpiecznem dla miarta arzędowanin. Donie
sień, e miaio ten skuiek, że zjechał i o Oiwięci- 
mis z ramienia Wydziatu krajowego urzędnik, bj 
dochodzenia na miejscu przeprowadzić. Zapisał 
duto papieru, bo bawił dłuższy craf a pisał od 
świtu do 9 wieczór i dłużej, skonstatował przez 
przesłuchanie wi ilu obywateli, że fakte w donie
sieniu pizyteczone nie były wcale przesadzone, 
a nadto zebrał wiele faktów nowych i z olbrzy
mim materyałem odjechał do Lwowa. Wszyscy 
byli przekonsni, że lada dzień spadnie ze Lwo
wa grom na znienawidzonego p. ¥  , tymczasem 
do dnia dzisiejszego a więc p le i 6 miesięcy 
sprawa wisi niezaiatwioną.

W czasie, kiedy eała powyż opisana sprawa spo
kojnie na półce referenta sobie spoczywała, na
deszły wybory, które dotychcm ciągle jeszcze 
prawny burmistrz p. K. ku wielkiemu zadowo
leniu Thieberga i spółki a jeszcze wi^kozemu 
swojemu zadowoleniu przeprowadził.Namiestnictwo 
we Lwowie unieważniło wprawdzie wybory, ale 
co się z jego orzeczeniem stało, przytoczyliśmy 
na wstępie. Wobec tej niczom nicwjiłómactonę. 
zwłoki zacnodz uzasadniona obawa, że po obio
rze nowego burmistrz? doniesienie prseeiwko f .  
K. w ten sposób zostanie załatwione: „Gdy z o- 
kazyi nowych wyborów w miejsce p. K. obrano 
burmistrzem p. X., przeto doniesienie i całe do
chodzenie pizeciwko p. K. o zawieszenie go w 
jego urzędowaniu jako bezprzedmiotowe składa 
się ad acta“.

Jeżeli władze autonomiczne z takim żółwiu  
pospiechem będą spieszyć z pomocą tam, gdzie 
tego potrzeba, to niech się nie dziwią, jeśli zamiast 
uznania i zaufania, znajdą u obywatel oziembłośó 
i niechęć. Na co się przyda zaprowadzać nowe 
ustawy ku ąbronie istniejącego porządku spo
łecznego i istniejących społecznych instytucji, 
jeśli władze do tego powołane i wzywane z pt 
mocą już istniejących i do ukarania bezprawia 
zupełnie wystarczających ustaw nie atarają się o 
całość i dobre tychże instytucyi. Chcąc krajowi 
i państwu dobrze służyć, należy mieć na rbsystko 
baczne oko.

„Wszak nasze państwo to gotycka wieża,
Z tysiącznych kolumn Bkłada się i wiążr;
Niechaj Bię jedna usunie kolumna
Gmach cały runie, cały się rozprzęże*.

Wielka szkoda, że obywatele miasta Oświęcimia 
nie uczynili tak, jak ich sąsiadzi w Kętach Gi 
w podo lyni wypadku odnieśli się nie do wiel
kiego ołtarza we Lwowie, lecz do starostwa w Bia
łej i dzięki energicznej dzisłalnośoi taguż staro
stwa, burmistrz miasta Kęt prseszedł w ciągu 
dwóch miesięcy w zasłużony stan spoczynku. Ale 
widocznie Oświęcim nie ma szczęścia I

O podobnem zniesienia orzeczenia namiestni
ctwa jak w Oświęcimiu donoszą z Wiednia co 
następuję:

„Dnia 15 stycznia odbyła cię przed trybuna
łem a J a  mi8tracy jnym w Wiedniu rozprawa pu
bliczna kilku starontKonnych wyborców gminnych 
w Horodence o unieważnienie wyborów, doko
nanych w roku 1883 do tamtejszej Rady gmin
nej. Wybory te namiectniciwo galicyjskie na za
sadzie przedstawienia przełażonego gminy, baro
na Jakóba Romaszkana, uznało za nieważne z od
rzuceniem protestu wyborców Rekurenci tem 
między innemi uzasadniali swe zażalenie, że ukoń
czono akt wyborczy przed upływem godtin w e- 
dykcie publikowanych (§ 17 galic. ord. wyb gnu). 
Namiestnictwo zaś było zdania, te skoro od 
wszystkich obecnych wyborców kartki odebrano, 
akt wyborczy uważać należy za ukończony (pa
ragraf 25 galicyjskiej ordynacji wyborczej gmin.). 
Zastępca rekurnjących, adwokat wiedeński dr. 
Z i u s , bronił natomiast opinii, że §§ 17 i 25 
tylko tak zgodnie połączyć i interpretować mo
żna, że gciziry publikowane w każdym razie 
dotrzymane być muszą, i że co więcej, od wszyst
kich tych wyborców, którzy w chwili cplywu 
czasu wyborc.’0go są obecni, kartki odebrać na
leży, chociażby nawet czas ten już upłynął, gdy 
przychodzi na nich kulej oddania kartek

Trybunał administracyjny przychylając się do 
wywodów adw. dr. Zinsa, zniósł orzeczi nie na
miestnictwa, protest odrzucające i wjho.y gmin
ne w Horodence jako nieprawne unieważnił.

K r o n i k a .

K ra k ó w *  9 httego.

Konfiskata. Osiatni numer naszego dziennika skon
fiskowała prokuratora państwa za artyknł nachalny 
o nposałenin dnenowieństwa.

Wystawę projektów na pomnik Mickiewicza
zwiedziło w dniu wozerajarym 756 osóc; wi ród 
publiczni ści można się było spotkać z bardzt wy-
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trawnemi sądami, a nawet byli odważni, którzy zda
nie swoje co do pierwszeństwa między projektami 
do przygotowanej na to p.-zez Zarząd paszki wrzu
cali. Ustawiono na wyst iwie w dniu dzisiejszym 
nowy projekt spóźiiiony. #

Michalina z Lutostańskich Trzaskowska, zmarła 
d. 6  bm w Abramowie w gub. luD elskiej. Dziś od
było się nabożeństwo żałobne w Krakowie, a jedno
cześnie pogrzeb w Abramowie.

Starailiem młodzieży gimnazjum św. Jacka od- 
prawionem zostanie w a. 14 bm. w kościele 00. 
Dominikanów c godzinie 10 rano, nabożeństwo za- 
łobne za duszę śp. Saturnina Ś Wierzyńskiego, zmar
łego niedawno artysiy-malarza, który przez lat 10 
pełnił w tej szkole obowiązki nauczyciela rycunfców.

Alarm powstał dzis rano o godzinie 9 wskutek 
zapalenia się sadzy w domu pud 1. 11 przy ulioy 
Sławkowskiej. Straż pożarna stanęła na miejscu.

Z uronik. Karnawałowej. Na pomieszczenie li 
eznyoh zwolenników tańca, którzy postanowili razem 
spędzić wieczór sobotni w kasynie powszechnem, 
■ Ja tamtejsza stanowczo okazała się za małą Źe 
niemożna było po/uszac się swobodnie, podzielono 
cię na 5 grap występujących kolejno po sobie do 
tańców wirujących. Dopiero ożywiony niekmiernie 
kadryl złąosył 1 uO par. Niemniej świetnie zapowia
da się bal kostiumowy naznaesony na uroczysty 
obchód tłustego eswartku.

Wydział Kasyna powszechnego zawiadamia, ii 
blilety d la  członków na bal kostiumowy, który się 
edbędz.t w czwarteK i ż  bm w lokalu Kasyna, wy
dawane będą przez jutro i środę od godziDy 6 do 9 
wieczorem. Członkowie liieigłeszający eię w tym 
ezaaie po bilety eami eobie przypiszą winę, iż w za
bawie udziaan brać mo będą mcglL 

Bal Towarzystwa rękodzielników „zgoda" od 
b jł eię w sobotę w sali sttzeleokiej. Poloneza roz
począł prezydent miosta di. Sziaohtoweci z panią 
prezeeową Bruśn-cką. Do kadryla, którym kierował 
p. Kowarski, stanęło 30 par. Komitet balowy dumnym 
mułe być i nsultatu, jaki osiągnęły jego usiłowa
nia. Na tadnyn z tegorocznych balów publicznych 
me widzieliśmy ta i ochoczej zabawy, tak raźnia tań
czonego mazurz, jak na aobotniem zebraniu. Dopie 
ro w porami/oh godzinach zaczęło towarzystwo o- 
pnazciaó salę calową.

Towarzystwo Sw. Saiumei zamierzało urząd»ić 
jutro w sali redutowej zabawę tańoującą, prujeki ten 
jednak tak mało znalazł wśród publiczności oddźwięku, 
ze m usiał byó zaniechanym ze szkodą ubogich, któ
rzy bez powięKBienia wpływów do kasy Towarzy
stwa skazani będą ua post przed nadejśoiem środy 
popielcowej.

Z telegram u otrzymanego tutaj w sobotę z War
szawy dowiadnjemy się, że p. Helena Modrzejewska 
po ukończeniu szeregu niezmiernych powodzeń na 
tamtejszej scenie wraca w tyoh dmaoh do Krakowa 
i ukaże się pnbiioznośoi natzej w dwóch przedsta
wieniach, które w połączeniu i  koncertem mają się 
odbyć w sali hutslu saskiego ua oele dobroozynue 
mianowioie: na rzecz budowy nowego teatru i ua 
dochód wzajemnej pomocy młodzieży akademickiej. 
Na występy te w znaczone zoaiały przez artystkę 
dnib 15 i 17 bm., być jednak może, ze zajdzie w 
terminach pewna zmiana. To tylko na pewne da się 
powiedzieć, że wobec tak znacznej liczby prawdzi
wych wielbicieli, jaką genialna artystka w Kraio- 
wie posiada, otrzymanie biletu na te przedstawienia 
należeć będzie do woale niełatwymi rękoczynów t

Z teatru , w  sobotę na dochód p. Sułkowskiej 
wznowiono dawno niegraną komedyę pani George- 
Sand p. t. WM trgrabia de ViUemer.- W braku zs- 
równo oryginalnych, jak tłómaoionych uowośd sce- 
nicsnjoh, lepiej bez wątpienia wydobyć i  zapylonyoh 
pałek biblioteki rzecz starą a dobrą, aniżeli gonić 
■a nowością wartości wątpliwej, lub ujemnej. Sztu
ka ta, jak i powieść pani Dude7ant, zuaDą jest po
wszechnie; liosna wszakże publiczność przybyciem 
na przedstawienie, stwierdziła po raz tyuączny chy
ba, ii przenosi dzieła uznan*j wartości, nad naj
nowsze tnzinkowe wyroby, również frauunskich au
torów, któremi tak hojnie isrzncają wszystkie pol- 
skie reny

benefloyantka za ukazaniem się na soenie powi
taną została przeciągłym oklaskiem, oraz wręczono 
jej Lozne bakiely. Bola Karoliny de Saint-Geneise 
jest bardzo trndną, wymagająoą subtelnego pojęcia, 
scenicznego doświadczenia, oraz gry mimicznej bez
ustannie niemal. Niepodobna ograniczyć się na wy
recytowania sdań i tyrad, mająoyoh ziweze psy- 
ohiosną podstawę, leci należy sumionnemi studyami 
i pracą op tnować całość roli, wcielić się w przed
stawioną poataó, wniknąć we wszelkie szczegóły, a 
wówczas dopiero wywołać można w wilzu współ 
esucie dla kobiety, której autorka na płacsliwą tro
chę nutę każe deklamować.

Bes wahania powinszować można p. Sułkowskiej 
intorpretaoyi tej ro li; mać w niej było wszystkie 
wspomniane starania, pomyślnym uwienosone rezui 
totem. Bacznie śledsąoy rozwój talentu p. S. od cza
su przybycia na scenę krakowską, przyznać muszą, 
iż artystka czyni pobtępy zadziwiające; repertuar 
ról oo do ilości powiększa się, co do jacości wznosi 
w kierunku pierwszorzędnego znaozenia. Oby tylko, 
jak się to trafia, sakulisowe „nieprzewidziane oko- 
lieznośei- me powstrzymały artystki na tej drodze 
godnego uznania postępu w zawodzie.

Sztuka cała obsadzoną była względnie do perso- 
nalu teatru ba~lio dobrze. W tytułowej roli p. Za
pał ‘wicz uczynił wuyetko, aby dowieść prawdziwej 
pracy i zamiłowania sztuki, których zwykle składa 
dowody Doskonałym był p. Sobiesław, jako książę 
Ghetan — dawno już nie widziałem artysty grają- 
oego tak eon amore i z tanim zasobem humoru i 
swobody. Pani W ciska, jako margrabina, w całkiem 
właściwym tonie oddała swoją rolę. Rzadko jakoś 
widywana na soenie artystka ta jest zwykle pożądaną 
przez publiczność, glyż wnosi ona ze sobą element 
poważuego traktowania sitaki i przykład dla młod- 
jzej getertcyi artystek, lunę role, jak Diany, p. 
Pysznik, Leonii p Ruszkowska, również bardzo sta
rannie były opracowane; a wdzięk i serdeozna szeze- 
rośó skarżącej eię na wychowanie klasztorne Dia
ny, jak najlepiej względem niej usposobiały Całość 
wysinchaną była z przyjemnem wrażeniem, nagra- 
dzanem oklaskami dla wszystkich biorąoych udział 
w przedstawieniu (o—k.).

Panna Helena Marczello, znana publiczności kra
kowskiej pierwszorzędna artystka dramatyczna obe
cnie teatrów warszawskioh, skazaną została, jak 
głosi rozkaz warszawskiego oberpolicma-stra na 25 
rubli kary, za wypowiedzenie w deklamacji utworu, 
którego nie aprobowała cenzura. Karę wymierzył 
sam genorał gubernator Hurkr.

Pospiech telegrafu. Donoszą nam, iż 6 b. m. 
nadany icstał w S akt wie telegram do adresata, za
mieszkałego o 1V4 mili od Wieliczki. Wysłany te

legram o godz. 2 po południu, staeya Wieliczka 
odebrała o godz. 3 m. 30, zaś do rąk adresata do
szedł on ua drugi dziuń o godz. ósmej rano i Ka
zano opłacić za doręczenie 1 złr. 95 ct.

Pbtrcebę założenia apteki na przedmieściu Kle- 
parz, uznała komisya sanitarna m. na wczorajszem 
posiedzeniu. Od namiestnictwa teraz zależeć będzie 
spełnienie objawionych tylokrotnie w tej mierze ży
czeń ludności zamieszkującej tę część miasta.

Pan F. Kwaśniewski jubiler, od kilkunastu lat 
prowadząoy w Krakowie fabrykę wyrobów złotych, 
która pozyskała już szerokie uznanie pod względem 
doskonałości i artystycznego wykonania robót, otwo
rzył we Lwowie filię swej pracowni. Dążenia pierw
szej Krajowej fabryki pana Kwaśniewskiego, starają
cego się z pomyślnym skutkiem o wyrugowanie li
chych wyrobów, za które zagranica znaczne pobiera 
z kraju sumy, poprze niezawodnie publiczność lwow
ska, zarówno dla własnych, jaK i ogólnie krajowych 
korzyści.

Zapiski policyjne. Aresztowano: Lisika Józefa wsku
tek podejrzenia o kiadzici i za zbiegnięcie ze służby, 
Sussmana Hirscha i Berka Kasztańskiego izraelitów z 
Królestwa Polskiego pochodzących, za uprowadzanie 
dziewcząt nieletnich do Królestwa Polskiego celem 
nierządu, Strycharskiego Feliksa i Ignacego Fran
ciszka za kradzież rynien pod Nr. 15 przy ulicy 
Dominikańskiej.

/m arli. Celina K&rmińskd, ur. w r. 1834 znana 
z talentu literackiego, zmarła w Lublinie. Frankf. 
Zen. umieszczała jej tłomaczenia drobniejszych u 
tworów Chodźki na język niemiecki. Tygodnik Mód 
zaś wydrukował kilka noweli oryginalnych.

Ursyn Jaksa Maleszewski, sędzia b. sądn krymi
nalnego, brat Tytusa, znanego malarza, autor kilka 
udatnych obrazków i tejletonów, drnKowanych przez 
Gag. warsz. zmarł w Warszawie.

Konfiskaty. ProKuratorya lwowsko skonfiskowała 
ostatnia numery pism: Ląeeności, Baikiwsuceyny 
oraz N . Prolomu za krytykę czynności żandarma 
w Dolinie.

LWÓW, 8 lutego. Dzisiaj odbyły się zgromadze
nia dwóch stowarzyszeń, mianowicie: Towarzystwa 
„Rodzina- (oddział lwowski) i ‘„Harmonii- .

Towarzystwo „Rodzina- rozwija się korzystnie, 
szczególnie oddział lwowski, dzięki sprężystości wy
działu wzrasta w członków, liczył bowiem w ubie
głym roku 140 członków, którzy złozyli 2351 ct. 
Ze sprawozdania dowiadujemy się że mimo szczu
płych jeszcze funduszów 3 członsów otrzymało za
pomogi bezzwrotne. Z polecenia centralnego zarządu 
odozytał przewodniczący p. żółkiewski sprawozdanie 
z czynności oddziału stanisławowskiego, jako przy
kład godny naśladowania. Imieniem komisyi kontro
lującej wniósł p, Walloch Józef, aby udzielić wj - 
działowi absolutorym za rok ubiegły Pp. Żółkiew 
okiemu i M.kn)’ńskiemu podziękowano za gorliwe 
najęcie się sprawami Towarzystwa. W końcu nastą
piły nowe wybory. Prezesem obrany p. RaciborsKi, 
wiceprezesem p. Mikuliński. Do komisyi kontrolują 
cej weszli pp. dr Lisowski Maryan, Ulmer Narcyz 
i Walloch Józef.

Towarzyitwo „Harmonia- nie znajduje takiego 
poparoia n naszej publiczności, jak na to zasługuje, 
liczba bowiem członków wspierających nie wzmaga 
się, leci przeciwnie zmniejszyła się, i gdyby me 
snbwenoya Sejmu i miasta, a Laato hojnego wspar
cia ze strony prezesi p. Kislelki Karole w kwocie 
400 z ł r , zarząd byłby w niemałym kłopocie, cho
ciaż dodać należy, że kapela zarobiła na siebie 
swojemi prodnkeyami w ubiegłym roku 2.900 złr. 
A jednak Towarzystwo to zasługuje na większe po
parcie, choćby dlatego, np. iż szkoła kapelisiów 
wykształoiła do 126 biednej młodzieży. Z zamknię
cia rachunkowego wynik za dochody w r. 1884 
wyntsiły 6.377, wydatki 6,280 złr. Na dzisiejszem 
zgromadzeniu wyrażono p. Kisielce podziękowanie za 
jego dar. a po ucha aleuiu absolutoryum zarządowi, 
nastąpiły wybory do zarządu. Wybrani Ł-stali pp. 
Getritz, Koppel, Kaczkowski, Dębicki, Bojarski i 
Stanuohowski. Wkładka roczna wynosi 4 złr.

Wczorajsza reduta urządzona w teatrze na dochód 
weteranów niemała się zupełnie. Prawdopodobnie 
jest nawet deficyt. Z przykrością podnieść muszę, 
że główną winę ponosi komitet, który zbyt późno 
ogłosił termin zaoawy, wskutek czego nie mogły 
inne komiteiy odwołać dawniej zapowiedzianych 
wieczorków tańcujących i balów. Samych publicznych 
zabaw na większą skalę było wczoraj cztery, i tak: 
bal młodzieży handlowej, wieozorek kostiumowy w 
Kasynie, wieczorek „wełniany- w Narodnym Domu, 
który Sam jeden zgromadził do 200 par, a na
reszcie i w salaoh „Frohsinu- .

Bal kostiumowy Koła literacko artystyoznego, któ
ry się udbędzie 15 b m. żywo zajmuje umysły 
wszystkich pań i panien, które mają wziąć w nim 
udział, szczególnie dlatego, że potworzyły się osobne 
grona, które tworzyć będą razem grupy. Komitet 
Dalowy urządzi „Pochód historyczny- na tle XVII 
wieku, a chociaż osoby z powieści „Ogniem i mie- 
ozem- wejdą w skłaa jego, pierwotny zam.ar urzą
dzenia „Wesela Skrzetuskiego- ulegnie małej zmia
nie, szczególnie z powodu trudności dostania odpo
wiednich kostiumów. Osoby z prowincyi mogą się 
zgłaszać wprost do Koła lit -art., którze się znaeho- 
dzi przy plaon Maryackim 1. 9.

Nowy SaCZ, * lutego. (Epidemia Zabawy. Szko
ła. Sąd krynicki). Stan epidemii dotąd wcale się 
nie zmienił na lepsze, jakkolwiek o rzekom°m po
lepszeniu donoszą do tarnowskiej Pogoni. Magistrat 
zawezwał mieszkańców do przestrzegania czystości 
i desinfukoyenowanis, wszelako nia widzimy, aby 
polecenie magistratu wykonywano należycie. Widzi
my wielkie nieporządki nietylko w ulicy Żydow
skiej, ale i w miejsoach otwartych, uczęszczanych 
przez lndzi z delikatnem pow nieniem np w kamie 
nicy. zostającej pod zarządem p. wice-burmistrza, 
gdzie się znajduje czytelnia. Wczoraj nastąpiło ogól
ne czyszczenie rynku i nlic, po których po kostki 
tn i owdzie musimy brnąć w błocie i nieczystościach. 
Wszystkie bowiem ulice są w ten sposób zniwelo
wane, iż w samvm środku stoją kałuże, z których 
gdzieniegdzie od ozaan do ozasn nierogacizna ryje 
wystawie Ale wróćmy do ospy. Szkoły Indowe i 
niższe gimnaiyum zamknięto do 14 b. m ., wyższe 
zaś gimnazjum z poleceni starostwa i d. 3 b. m. 
otworzono. Nie możemy sobie wytłomaozyć, dlaczego 
właśnie wyższe gimnasynm otworzono, skoro epi 
Jemia dotyka tak młodszych iak i starszych; nie-i 
potrzebnem więc wydaje nam się rozrywanie mło
dzieży starszej od młodszej i wystawianie rodziców 
ns ciężką trwogę Zdaje nam się, ii  wyższe gimna
zjum samo się zamknie, albowiem w klasach po j 
kilku, a nawet kilkunastu uczniów brakuje; świeże I 
zaś wypadki ospy między młodzieżą najwyiezych! 
kia1 wiele dają do myślenia, zwłaszcza wobec nad- j 
zwyczaj łagodnej temperatury. '

Wiadomości z balu na dochód weteranów o tyle 
prostujemy, iż doohód czysty wynosi blisko 180 złr., 
nie zaś 100 złr., jak wam o tern niedawno mylnie 
donoszono; również nie wiadomo, czy z lekkomyśl
ności, czy też nieświadomośoi tytułowano niewłaści
wie niuklóre osoby, udział w tym balu biorąoe, 
doktorami i hrabiami. Kiedy już mowa o lalach, 
to wspomnę , iż pomimo strachu i źałooy ludziska 
dobrze się bawią — a może to i dobrze I

Rada szkolna miejscowa przedłożyła Redzie miej
skiej wniosek założenia drugiej szkoły chłopców. 
Wszystko temu wnioskowi było przychylne, ale 
wniosek gdzieś przepadł i sprawa doznała zabagnie- 
nia. Będziemy się jednak starali o wydobycie tego 
wniosku, aby nad nim poozynió uwagi, o ile on 
przez naszych ojców jest zrozumiauy i oceniony.

Rada powiatowa pustanowiła w odpowiedzi na 
zawezwanie Wydziału krajowego przychylić się pra
wie jednogłośnie do lezolucyi stron interesowanych, 
w sprawie przeniesienia sądu powiatowego z Kryni
cy do Muszyny, Wydział Rady powiatowej zawe
zwał przedtem wszystki6 gminy, obszary dworskie, 
władze polityczne i sąd krynicki do przedłożenia 
opinii w tym kierunku i dopiero na podstawie wię
kszości oświadczenia, powzięto na pełnem posiedze
niu uchwałę przeniesienia sądu z Krynicy do Muszy
ny. Ponieważ do tej sprawy wypadnie nam powró
cić, przeto bliższe szuzegóły odkładamy na później.

do 64 złr. za 100 kilo bez podatku Konsumcyjnego; 
oieląt zabityoh 2651 po 42 — 62 ot. za 1 kile; ży
wych 32 po 38—48; jagniąt zabitych 633 po 7 
do 16 złr. za paię ; owiec 372 zabitych po 32 do 
60 ct. i 3981 żywych po 34—48; świń zabityoh 
1236 po 4 0 —52 i 7594 żywych po 32 — 43 ct. 
za kilo.

Ostatnie wiadomości.

Sprawy sądowe.

Rozprawy w sprawij konfiskat „Nowej Reform y“.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Radca Lubaczeu. A s e 
s o r o w i e :  Radca Łukaszewicz, sekretarz Bob 
esyński. — 0. k. prokuratoryę zastępuje p. Pru- 
snig. Za redakcyę wydawca adw. dr. Boroński.

Odczytano przy drzwiach zamkniętych artykuł 
wstępny Nowej Reform y , zamieszczony w N. 278 
z dnia 2 grudnia 1884, tudzież diugi wstępny 
w tymże numerze. Po przemówieniu zastępcy
c. k. prokuratora i odpowiedzi wydawcy, sąd wy
dał wyrok zatwierdzający konfiskatę artykułu: 
„Gazeta Narodowa pisze- , oiaz części artykułu 
wstępnego od ułów: „Lecz co to może obchodzić- 
do słów „M ońturi te salutant.

Następnie odezytauo również przy drzwiach 
zamkniętych artykuł wstępny, zamieszczony w N 4 
N . Reformy z dnia 6 stycznia 1885 roku p. t.: 
Budżet Galicyi. Po wysłuchaniu stron, trybunał 
uchwalił zatwierdzenie konfiskaty artykułu wstę
pnego od słów „Ciekawa pomyłka- do końca.

Dział ekonomiczny.
Przepisy cłowe na granicy rosyjskiej. W edług  

doniesień telegraficznych z P e te rsbu rga  do dzienn i
ków w arszaw eK ich, dziennik ustaw  państw a zam ie
szcza pozwolenie m in istra  finansów, aby na komo
rach celnych w A leksandrowie, N ikołajowie, Sosnow 
ou i G ranicy naleiytośoi oelne pobierane być mogły 
w kuponach rosyjskiej 4 prooentowej pożyoźjki, w 
m etalikaoh banka p a ń s tw a , w ob ligacjach  kolei ni- 
kołajewokiej, tam bowekiej, saratow skiej i charkow - 
BKiej, w rosyjskich konsolach kolejowych i oertyfi- 
katacn 6 procentowej ren ty  złotej.

Wystawa bydła w Wiedniu odbędąie się tego 
roku dn. 27, 28 i 29 marca Jak dotąd; lak i te
go rok a z wystawą b y d ł a  o p a s o w e g o  będzie 
połączoną wystawa narzędzi i maszyn rolniczych 
Przy wystawieniu bydła trzeba udowodnić, że było 
karmione lub pasione w Austro-Węgrzech; wystawa 
narzędzi jesi międzynarodową. Zgłaszać się należy 
najpóźniej do 20 b. m. do komiietn wystawy w 
Wiedniu.

Ceny produktów na targu wiedeńskim unia 
7 lutego b. r.

P s z e n i c a .  Pizy 76 do 78 kilogr. wagi jedne
go hektolitra za sto kilogr. w miejsca 8 50 do 
8*75; na wiosnę 1885 r. 8 50— Ś‘55, na maj- 
czerwiec 1885 8‘60—S'65, na jesień 9 00—9 ‘Ob. 
Usposobisnie stałe

Żyt o.  Za 100 kilogram, w miejscu, 0-00 — 
0 00; na wiosnę 1835 r. 7 33 — 7 ‘38, na mąj-czer- 
wiec 7 45—7 50. Usposobienie spokojne.

J ę c z m i e ń  za 100 kilo słowacki 8 00—9 00. 
Usposobienie spokojne.

K u k u r n d i a .  Za 100 Lilugr. w miejscu gotowa 
0 00—0 ‘00; na maj-czerwiec l885 r 6 ‘22 — 6'28, 
na czerwiec-lipiec 6 ‘25—6‘30. Usposob. spokojne.

Owi e s .  Za 100 kilogr. w miejscu 0 00— 0-00, 
na wiosnę 1885 r, 7 20 do 7-25, na maj-czer
wiec 7 40 —7*45 Usposobienie stałe.

S p i r y t u s  bez beczki. Zł 100 litrów w 
miejscu 27 50—27 Usposobienie lepsze.

Ol e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 32 00—32 25. 
Na f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 

amerykańska 23‘75—24’00; galicyjska 22 00' do 
22‘25, prima kaukazka Nobla w oystarnie po 9‘ — 
do 9 25. Galicyjska z marką Skrzyński i Spł. K. 0 
23-75—24 00, N. 00 26-00—2C 50. Usposobienie 
stałe.

Ol e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
31‘OC — 31"25. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  wi e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 51 00—52-00. Usposo 
bienie spokojne.

Łój .  Za 100 kilogr. I sorty 40 00—41-00.
W tygodniu od 24 do 30 stycznia b. r.
Ko n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe

35’------38-— , galicyjskie surowt 32"-------35-—,
czesane 40 '------ 56- —, włoskie, czee ine, wyborowe
105 00 — 120-—. Usposobienie stałe.

Ch mi  el. Za 50 klgr. Zatecki miejski z r. 1884 
120 —125', podmiejski 110-—120, wiejski 100.00 
do 105 00. Usposobienie stałe.

K o n i c z  za 100 kilogr. Styryjski czerwony czy
szczony 51*— do 56-, włoski — •— do — •—

L u c e r n a  I sorty za 100 kilogr. włoska 68-— 
do 76-—, irancuska 78-— do 86-— , węgierska 
62-—  do 67 złr., czeska biała OO-— do 00-—. 
Usposobienie mdłe.

R z e p a k  za 100 kilogrm. 12-25 de 13*25. 
banacki 11*50 —i2 'b0 .

N a f t a .  Wi e d e ń .  Za 100 klgr. ameryk. na 
20 procent tary łncl. cło 24-00 — 24-15 na 
dworcu; galicyjska 22 00—22 25 gotówką— 20 prc. 
tary incl. podatek—na dworcu; rumuńska w  Wiedniu 
czyszozona 23 00-23-25 gotówką —20 pro. tary incl. 
podatuk— w fabryce; rosyjska 22*70 —23"0o Uspo
sobienie mdłe. Triest 9 70—00 00 sa 100 kilo

Na targowicy wiedeńskiej w tygodnia od l do 
7 lutego było: bydła rzeźnego sztnk 2596 po 5 1 1

Wiedeń, 8 lutego.
G7- ) Kouiisya Izby poselskiej dla projektu 

o regulacji rzek w Galicyi odbyła wczoraj piei w- 
sze posiedzenie. Niebardzo jej spieszno, skoro w 
blisko dwa tygodnie po wybraniu zbiera się po 
raz pifcrwszy, i to wobec niedalekich plenarnych 
rozpraw budżetowych, które nie pozwolą poświę^ 
cać się innym sprawom, a nawet wobeo niezbyt 
dalekiego końca sesyi. Zwłoka ta ma tę przynaj 
mniej dobrą stronę, że w czasie między wybra
niem a pierwszem posiedzeniem komisyi zaszła 
w składzie jej zmiana dla nas bardzo ważna; 
w miejsce p. Oianiego, którego skłoniono do 
wystąpienia z tej komisyi, wybrany został p. So 
chor. W ten sposób naprawiony jest, acz tylko 
w części, błąd popełniony przez nasze Koło,
0 którym przud dwoma tygodniami pisaliśmy. 
Poseł Sochor w kom.syi rzeczonej stanowi zna
mienite wzmocnienie naszej pozycyi.

Właśnie w liście ostatnim powiedzieliśmy, że 
projektu o regulacyi rzek w Galicyi bronić po
winni wspólnemi siłami a z równą gorliwością 
trzej m inistrow ie: hr. Taaffe, p. Ziemiałkowski
1 hr. Falkenhayn, zamiast żeby cała obroni jego 
wobec parlamentu zdana była na samego tylko 
p. Ziomiałkowskingo. Ponieważ było to najzu
pełniej osobiste, chociaż nasuwające się z natu
ry rzeczy, zdanie nasze, przeto tern więcej ucie
szyło nas, gdyśmy się dowiedzieli, że na wczo- 
rajszem posiedzeniu komisyi rzeczywiście wszys
cy ci trzej ministrowie byli obecni, a z nich 
przemawiał za projektem sam hr. Taalfe. Podo 
bno za p. Chrzanowskiego sprawą stało się, że 
p. Ziemiałkowski nakłonił dwóch drugich mini
strów do udziału w obradach komisyjnych, 
a w szczególności hr Taaflego do zaangażowa
nia swojej powagi na rzecz projektu zaraz w na
stępnym boju.

A był to rzeczywiście już bój, te pierwsze o- 
orady komisyjne. Prawdziwej, rzetelnej, bezinte 
resownej życzliwości dla projektu o regulacyi 
rzek naszych, jakiej doznał Tyrol, nie znajduje
my u żadnego stronnictwa, a przeciwników wie 
la. Poseł Edw. Siiss wyprowadził już na pole 
walki swoją kartaczownicę frazesową; dobrze, że 
p. Soehor naie;y do komisyi od samego począt- 
kn obrad i że mógł przeto już wczoraj rzetelne- 
mi argumentami zepsuć wrażenie frazesów Siissa. 
Przemówienie hr. Taaffego mogłoby było być 
nieco cieplejsze i obfitsze w argumenty. W ogól
ności jednak możemy być zadowoleni z wczoraj
szego wystąpienia hr Taaffego. Mniej zadowole
n i, a raczej wprost niezadowoleni jesteśmy 
z przemówienia komisarza rządowego, radcy mi- 
nisteryalnego p. Bayers, który tak argumentuje, 
jak gdyby mu chodziło o odrzucenie projektu. 
Przyznawać Siissom słuszność, że sama o którą 
chodzi, może w rzeczywistości etać się cztery 
lub pięć razy większą, nieszczegolniejsza to obro
na projektu, zwłaszcza, gdy Siissom chodzi wła
śnie o przeciągnięcie chłopów Barnfeinda i Pias- 
sa z prawicy ca swoją stronę za pomocą fraze
sów i przesady. Od głosów dwóch tych chłopów 
może zależeć decyzya komisyi; intryg celem 
pozyskania icb dla lewicy jest dosyć.

Teraźniejszy pobyt namiestnika p. Zaleskiego 
w Wiedniu nie ma nie- wspólnego z sprawami 
polityoznemi. Pan Zaleski przybył tn z żoną na 
pogrzeb bar. Emmeringerowej, cmtki swej z stro
ny matki, wdowy po namiestniku dolno-austryac- 
kim, który także w Galicyi piastował wysoki u- 
rząd w guhernium.

Telegramy „Nowej Reformy"
(P ryw dne.)

Wiedeń, 8 lutego. Wybrana z grona Towarzy
stwa naftowego deputacya przybyła wczoraj do 
Wiednia dla przeprowadzenia uchwał na Iwow- 
sktem walnem zgromadzeniu zapadłych.

Wiedeń, 9 lutego. Rząd przedłożył cesarzowi 
do najwyższej sankcyi nowele do galicyjskiej usta
wy szkolnej, uchwaloną na ostatniej sesyi sej
mowej.

Wiedeń, 9 lutego. Radca dwora Franciszek Ka
rasiński, pełniący czynności rządowego komisa
rza w galicyjskim banku włościańskim, uwolnio
ny został na własną prośbę od tego obowiązku, 
w jego zas miejsce mianowany został komisarzem 
starosta Michel.

Wiedeń, 9 lutego. Cesarz wydał najwyższe roz
porządzenie , na mocy którego „imnazyum w 
Deutschbrod w Czechach, przejdzie od przyszłe
go roku szkolnego pod zarząd państwowy.

Wiedeń, 9 lutego. Rząd przesłał dziś do pre- 
zydyum Izby poselskiej projekt ustawy o kasach 
dla chorych robotników. Co do dalszego losn 
ustawy o uregulowaniu kongruy nastąpiło poro
zumienie między rządem a prawicą. Podczas ju
trzejszej ogólnej dyskusyi nad nowelą do ustawy 
o należytościach przemawiać będzie p. B i l i ń 
s k i ,  podczas szczegółowej dyskusyi p. M a d e j 
ski ,

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 9 lutego. Towarzystwo tramwajowe 
rozpoczęło roboty, zawieszone przez gminę na li
nii przez „Babenbergerstrasse- . Rada miejska 
przesłała natychmiast skargę o naruszenie posia
dania do sądów okręgowych w N. nbau i Ma- 
riahilf.

Wiedeń, 9 lutego. Arcyksiążę Budolf wraz i  
małżonką zwiedzili dziś wystawę obrazów Ma- 
karta.

Wiedeń, 9 lutego. Uhl wybrany został pono
wnie burmistrzem, 99 głosami na 119 odda
nych.

Wiedeń, 9 lutego. Walne zgromadzenie Towa
rzystwa „Stadttheatru- uchwaliło likwidacyę i 
w/brało radę nadzorczą jako komisyę likwidacyj
ną. Zastrzeżoną została srnedaż niernchomości i 
zwołanie pełnego zgromadzenia członków zało
życieli.

Peiereourg, 9 lutego. Ukaz carski do senatu 
orzeka co do częściowej zmiany poprzedniego 
statutu domu carskiego, iż jako wielkich książąt 
wielkie księżniczki i cesarskie wysokości należy 
uważać synów, braci, córki, siostry i wnuków 
cara wprost po mieczu zaś prawnuki ca*a mają 
tytuł książęcych wysokości i księżniczek krwi. Fo- 
misya specyalna, ktoea zostanie ustanowioną, ma 
się zająć rewizyą dotychczasowego statutu domu 
carskiego z dnia 5 kwietnia 1797 r. i to pod 
bezpośrednim duzorem cara.

Paryż, 9 lntego. Zamierzony na dziś meetiog 
anarchistów na placu opery nie doszedł do sknt- 
ku. Uwięziono wszystkich dających pochop do
tcgO.

Paryż, 9 lutego. Policya uwięziła około 20 
anarchistów, którzy przemawiali zachęcając do 
rabunku.

Paryż, 9 lutego. Straty poniesione podczas na
padu na reduty panujące nad oszańcowanym o- 
bozem w Dongtongu wynoszą 80 zabitych i ran
nych. Straty poniesione przy wzięciu obozu dnia 
6 b. m. nie są dotychczas znane.

Londyn, 9 lutego. Obserwer donosi, iż rząd po
lecił Woteeleyowi, na jego specyalne zapytanie, 
ażeby nawet w razie śmierci Gordona prowadził 
dalej wyprawę, aż do zupełnego usunięcia po
wstania. — Jutro odbędzie się rada gabinetu.

Londyn, 9 lutego. Krążą pogłoski, iż ośm ty
sięcy żołnierzy zostanie wysłanych jako posiłki na 
Suakim do Berberu. Depesza, która wczoraj doszła 
od Wolseleya, donosi, iż o loiie Gordona nic w ię
cej nie wiadomo. Spodziewa się, iż Wiison w 
drodze swej jest zupełnie bezpieczny Mahdi za
rządził stan obronny nad budynkami około Me- 
tammeh. Konwój angielski, liczący tysiąc żołnierzy, 
napadnięty został d. 30 stycznie o trzy mile od 
Gakdul, odparł jednak napad i posuwał się dalej 
w zupełnem bezpieczeństwie.

Suakim, 9 lntego. Agencya Stefaniego donosi, 
iż pizybył tam parowiec „Gottnrdo- z Massownh 
z w.ańomością, iż admirał Caimi wylądował z czę
ścią wojska bez oporu i został przyjaźnie powi
tany przez krajowców. Dalej donosi Agencya Ste
faniego, d. 5 b. m. zajęte zostało Massowah, 
przeciw czemu wniosły protest władze egipskie

Nowy-York, 9 lntego. Podług Tribuny przy
chyla się Cleveland do zawieszenia bicia srebrnej 
mouety i będzie się trzymał demokratycznego 
programu taryfowego.

K u m  i e l e g r a f i e u ^ .
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 s i c z K w i o m
napój’ oszeźwiajęcy stołowy,

dkm eczaj bardzo a t  kaszol w chorobaoh azyl 
k a ta rach  żo łądka I pęoherz*.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.
(1 6 48.

1 A D E N Ł M E .

Nieomylne. Pod tym napisem znajduje się w dzi 
siajszym numeue naszego pisma ogłoszenie wzglę
dem lekn, wynalezionego przez słynnego lekarzą 
włosów dra PinkaKa, a zwanego „Roboranfinm* 
(włos tworząoa esenoya), który przy wypadaniu wło
sów, łysinie, brakn porostu brody 1 siwienia włosów, 
nie do uwierzenia skutecznym eię okazał i dotyohczas 
niedoscigniętym jest oo do rezultatów. Dalecy jesteś
my od sypania pochwal temu lekowi, na jakie za
sługuje, lecz zwracamy uwagę szan. czytelników na 
to ogłoszenie i zalecamy próoę z tym leriem. W ra
zie nieskutkowania obowiązują się ogłasaająoy zwró
cić pieniądse bez oporu.
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Codziennie wzrastająca potrzeba koksu do ogrzewania pit^ow pokojowych i kuchennych, doprowadziła Szanowną Pu
bliczność do przekonania, że opalanie koksem jest najczystsze, najdugodniejsze i najtańsze we wszelkich gospodar
stwach domowych. — Koks dostarczamy w rozbitych kostkacn bez miału, tak, że może być w każdym piecu i pa

lenisku użyty.
|Celem przekonania się o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy się potrzebne przero

bienia palenisk pieców pokojowych i kuchennych 
uskutecznić na własny koszt.

5 0  k L g .  k o k s a
maszyną rozdrobnionego, bezmiału,do zwykłego użytku przysposobionego, dostarczamy nawet w najmniejszych ilościach

po cenie 6 0  ct. w. a. z odstawą do domu.
Zarząd Zakłada gazowego

W KRAKOWIE.
18 8 52

t
We czwartek d. 12 lutego

odbędzie się w kościele parafialnym 
w D r o g in  i o godz. 10 zrana

jako w rocznicę śmierci 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

za spokój duszy ś. p.
M A R C E L E G O

CYRUS SOBOLEWSKIEGO,
na które rodzina zmarłego Kre

wnych i Przyjaciół zaprasza.
171 1

I

C n l m n r f t T a l f  w G a w r z y ł o w e j  
r U I W d l  u t C I t  p0(j D e m b i c ą do
wydzierżawienia, z budynkami i 
sadem, okoto 60 m. ornego pola, na lat 
6. za rocznym czynszem po 450 złr. 
w. a. i opłatą podatków po 63 złr. w. a. 
Przy kontrakcie należy złożyć 2-letni 
czynsz i kaucyę 500 złr.. — Bliższa wia
domość tamże u właścicielki T. Kozł...a. 

168 1 2

KSIĘGARNIA POLSKA 
A. D. B A R T O S Z E W I C Z A

we L w ow ie 14, L lac H alicki' 14,
otrzymała na skład główny:

Zasady nauki społecznej, czyli religia iizj uzna, 
płciowa i przyrodzona. Rozprawa o prawdzi
wej przyczynie trzech głównych społecznych 
klęsk: ubóstwa, nierządu i ce ibatu i o środ
kach zaradczych na nie. Przez dra Medy
cyny. Przekład z angielskiego. 8k.i, str. 608. 
Cena I 50, z przesyłką pod opaską 1,70.

Poezye Bolesława Czerwińskiego, I złr., z prze
syłka; 1.15.

Piosnki i gawędy humorystyczne, M. Rodocia. 
6 tomikow. Cena każdego 20 ct.

Satyry M- Rodocia. Serye nowe. 50 ct., z prze
syłką 65 ct.

Piosnki Berangera, przekład Rodocia. 2 wyda
nie. I złr., z p'zes. 115.

Obrazki dramatyczne Kornela Ujejskiego: Smok 
siarczysty. Smok swatem. Cena 1.50 z prze
syłką' 1.70.

Pisma pośmiertne J. Słowackiego. 2 złr., z prze 
pyłka 2.20.

Rusini, -owieść w ' częściach J. Laskowniekie- 
go. I złr. z przes. U5.

Marzyciele, powieść hist. z pierwszej połowy 
XiX w. (rok 1846 w Gaiicyi). 8 tomy. Przez 
J. Rogosza. 3 złr., z przesył ą  3 25.

Z niedawno] przeszłości (legiony w. gierskie), 
podała Krystyna FO ct., z przes 75 ct,

Dzieje Polski w zarysie, podręcznik szkolny przez 
L Tatomira. 1.60, z przes. 1.80.

Prze;ląd archeologiczny, organ c. k. konserwa- 
toryum pomników, praż I ow. Arch. kraj. wo 
Lwowie. 3 tomy 4.50, z przes 5 złr.

Żyoie I sprawy T. T. Jeża przedstawił W. Ho- 
lewiński. 1.50, z przes. 1.65.

Wrażenia z podróży na W schód, przez J. Tre- 
terową, 80 ct., z przes. 95 cr.

Studya estetyczne Wojciecha hr. Dzieduszyc- 
kiego, > tomy, 2.80, z przes. 3 złr.

Obrazy wszeohświata. Astronomia i Geologie 
popu arna. iNapisał Dr . Jan Stella Sawicki. 
Z (O drzeworytnni L50, z przes. 1.7 .

Socyologia Augusta Comte’», rozprawa filozo
ficzna dra B. Limanowskiego 60 ct., z prze
syłką 75 ct.

Komuniści Studyum socyoPgiczne systemanów 
i rnaszn Morusa i Tomasza Campmelli I to
pią i panstwo słoneczne Prz< z dra B. Lima
nowskiego. 60 ct., z przes. 75 ct.

(Uwaga. Za pobraniem pocztowem pod opaską
wysyłać nie r.ożna) 102 2 5

M A SJLO .
Zarząd Nowego Sioła pod Stro

jem. wysyła inasło w 5-kilogr. pacz
kach l  opakowaniem i franco w dwóch 
gatunkach. 1) Deserowe, niesolone po 
6 złr. 2) Świeże, bardzo dobre, po 5 
złr 50 ct. ID 4

P » W « * J
do sprzedania po bardzo przystęp
nych cenach u K leczeńskiego, sio- 

dlarza, przy ulicy Szpitalnej 1. 82
w Krakowie. 76 4 6

Sześć medali zasługi i dyplom uznania
z a  n i e z j ó w n a n e  w y r o b } ^  k o s m e t y c z n e  i  t o a l e t o w e .

P U  D R  K S I Ą Ż Ę C Y
Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru są najlepszym dowodem 

jego nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wystawach 
odnosił palmę zwycięstwa, a liczne medale zasługi, jakiemi został wyszcze
gólniony, najlepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera żadnych meta
licznych przymieszek, jest to najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, 
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalna białość i jest nie
ocenionym środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy.

Pudełko małe pudru h ałego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzikiem 1 50 ct. 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
po 70 ct., większe złr. 1-20, z łabędzikiem złr. 160.

WODA FIJO ŁK O W Z
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie 

skóry, wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe.
Twarz odświeża, wybiela i wydelikatnia do tego stopnia, że jako śro

dek toaletowo-hygieniczny został odszczególniony medalem zasługi na wy
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie. — Gena 1 złr. w. a.

MYDŁO KOSMETYCZNE
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapa

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i twarzy, 
bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółtobrunatne plamy

z twarzy. — Cena 60 ct.
W n r b ,  lw m u r e L - s i  odznaczająca się przyjemnym, długotrwałym zapachem. —vv uu, j plakon złr j.go. pół flakonn 80 ct

przednia, — flakon po ct. 15, 2L  50 i złr. 1; najprzedniej- 
VV U U d  K t/IO IL -)K c l sza (potrójna) flakon po ct. 20, 40, 80, złr. 150, 2, 3 50 i 5.

P p r f n i T T y  na v z° r ino*0lskicb i francuskich sporządzone: jaśminowe, fijołkowe opo- 
j  ponaks Chypr, heliotrop, hiacynt, konwalia, róża i t. p., — od 3 cent. 

do 3 złr. flakon.

\ 4 / n r l n  l a w a n r l m r n  i lewandowa ambrowa do skrapiania sukien i odświeżaniavv o c i a  l e w a n c i o w a  llowietrj a w pokojaCh, flakon po ct. 50, 70, o 1 złr. 1-50.

O c e t  t o a l e t o w y  do nacierania ciała, do płukania ust, flakon po 50 ct. i 1 złr. 

O c e t  Sci lO l l O W y  do kadzenia, flakon po 50 ct.

J A N  I H N A T O W I C Z
fabryka we Lwowie, ulica Kopernika 1. 3, 93 1

sklepy własne: ulica Halicka róg .Wałowej, Hotel Europejski 
i filia w KRAKOWIE Sukiennice 1. 20.

> i-fsl
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Należy uważać na znak ochronny.

Fr. Palma
zamorski groszek la owady

jedynie prawdziwy
sprzedaje

Jan Krochmalski
Kraków , Floryańska. 28.

_  Z fabrykacyą podobnego preparatu (ze znakiem w po
staci kotwicy) nie mamy nic wspólnego i za działanie tegoż nie 
możemj przeto brać żadnej odpowiedzialności. 167 1 10
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Ogłoszenie. 81 7 10

Henryk Schmidt, Altona pod Hamburgiem, istn. od 1858
rozsyła pocztą opłatnie, najsmaczniejsze towary, opakowane w 5 ki. woreczkach lsb 

paczkach, po najumiaikowańszych cenach, a mianowicie:
Mocca szlachetna i wyborowa złr. 5.60 EtlJ. śred.-ziam. 1 k. złr. 2 2 k. złr. 3.75
iava Monado, ziotobrunatna wyborbwa 
Mocca perł., przewyborna, wydajna , 
Jawa złota, wielkozlarnista, mocna. wyb. , 
Ceylon perłowa, przewyb., bardzo mocna , 
Coylon plant., arcyświstna, mocna 
Ceylon wielkoziarn., nicbieskoziel., m oc., 
Cuba, zielona, wyborowa, mocna, wyd. , 
Jawa zielona wielkoziarn., przyj, mocna , 
Portorico mocua delikatna 
Guatemala, wyb. łagodna 
Santos, najlepsza, wielkoz., b. mocna 
Camp nas naj zyściejsza, mocna, wyd.
Rio prawdz., mocna, czysta 
Ryż stołowy najl. złr. 1 30, 1.50 i , 
Sago perłowe prawdz. wschodnio-ind. , 
Migdały słodkie, wielkie wyb.erane , 
Rodzynki suit. bez pestek ,
Eleme rodzynki największe, przebrane , 
Cukier trzcinowy wach ind w kos kach ,

Ural. gr.-zitrn. 1 k. zł. 3.15, 2 k. zł. 5.905.50
4.40 ]/ jplfllnn Buklingi, tłuste, ca. 45 szt. skrz. „ 2.05 
5 .— IyICIuMD Sproty trwałe, ca. 400, 2 skrz. „ 2.—
5.60 Węgorz Gelee, 2 ‘/a k. becz. zł. 2.30, 5 k. „ 3- 0 
5.30 Sardynki ruskie, wyśmien. 120 szt. becz. „ 2- -
4.60 Islandzka rulada i ryb bez ości „ %■ —
4.50 Śledzie pełne hoiend., największe, 25 szt. ,  1-70 
4 .— Śledzie tłuste kupieckie, 30*albo 45 szt. „ 1.80
5.10 Śledzie deiikat. a 1. drobne, około 200 szt. „ 17 5
4.60 Śaruele brabanckie, 1 k. złr, 2 .—, 2 k. „ 3.15 
3.70 Łosoś i hummer za 6 puszek „ 3 —
3-70 D irhir Ówioło Jako to: Scholie (jęz. mor.)
a 50 n jf  i j  Sn lu itJ Cabliau, Miętus „ 1.75
1.80 Ostr gi świeże, żywe, około 50 szt. skrz. „ 2.30
1.80 Jamaica Rum najlepszy 4 litry  „ 4 5
4.80 Cognac de Champagne najlepszy 4 „ „ 7.55
% 10 TTn«; ł«  Confi°’ m°«n* kilo „ 2.30

M m i  Souchong, przyj, aromat. „ „ 2.90
1.10 Peoco kwiat, wyborna, moo. „ „ 5.70

Uczennica Konserwatoryum Warszawskiego
M a r y a  z  J a r c z y ń s k i c h  # J « f t A V O r j § k « l

udziela lekcyj śpiewu i gry na fortepianre.
Plac Matejki (Kleparz) Nr. 5.

Przyjmuje zgłoszenia od godziny 3  do 4  po południu.

Z A P A L E N IE  O SK R ZELI, K A SZ EL, K A T A R  
K A T A R  SU C H O T Y  P Ł U C N E ,  Astma

Wyleczenie szybkie i niezawodne przez użycie

KROPEL LIWONIENSKICH
(GOUTTES LIVONIENNES)

T M O Ł J K T r K - t P K j a M K T
Sutaląjąoy** etę s K rw toL  bukowego, Smoły Nomegskiej i Baltamu TUułarukitęo 
Przetwór ten, lee-ąey niezawodnie wszystkie ohoroby dróg oddeobowyob, zale

canym j:?8t przez znakomitych lelfiirzy jako jedy ny skuteczny środek w tych .bo- 
robach; on jeden  nie tylko nie obciąża żołądka, ale go wzmacnia, u drawi.u, 
pobudzając przytem apetyt. W przypadkach chorób, naw et najuporezywszycb, 
dla osiągnięcia dobrego skutku w ystarcza użycie dwóch kropel, rano i wieczorem.

Skład główny : TROUETTE-PERRET, 165, n f  SjaM-Antofn w PARYŻU
jak  rów nic! Nyc wszystkich głównych aptekach. — Dla uniknien ^ lałftFfbtw należy 

tempe! Państw a Francuskiego z m , dujący się na każdej flaszce.•g.' 1 uważać Da s(

m . i f f n e i

S

P W M - S P R IT
B i t t n e r a  s p i r y t u s u  i g l i w i o w r g o

nie powinno brakować w żadnym pokoju ohorych i dzieci; jest to środek 
desinfekcyjny, posiadający pyszna niefałszowaną woń ieśną. Bittnera spiry
tus igliwiowy'najwięcej się zaleca do użytkn w ehoronach dziecinnych i 
przy wszystkich epidemiach. Ponieważ Bittnera spirytus igliwiowy zawiera 
w zgęszczeniu istoty balsamiczno-żywiezne i eteryezno-oleiste jodły zawsze 
zielonej, uznane za lecznicze, przeto polecane bywa używanie igiiwiowego 
spirytusu Bittnera przez wszystkich lekarzy yy chorobach piersiowych i gar- 
dlanych. B i t t n e r a  spirytusu igiiwiowego dostać można jedynie u

Juliusza B itu e r i  aptekarza w Reichenau, Austrya dolna,
jakoteż w składach poniżej wymienionych.

Cena flaszki spirytusu igiiwiowego 80 c t , 6 flaszek 4 złr., cena pa
tentowanego rozpylacza 1 złr. 80 ct.

Na składzie utrzymują: w Krakowie: E. Wiszniewski apt,, W. Redyk 
apt.; we Lwowie: P. Mikoiasch, Jul. Nahlik, Jak. Piepes, S. Rucker, apt. 

Prawdziwe opatrzone znakiem oohronnyml — Patentowany rozpylaoz nosi firmę: 
BITTNER, Reichsnau. K.-0e.“ 1167 9 12

Polska Spółka Handlowa w Hamburgu
rozsyła franco w woreczkach po 5 kilo brutto 

k a w ę :
Mokkę arabską 5 kilo złr. 7.40
Jawę złotą Menado „ » 6.1u
Ceylon perłowy „ * 5.80
Ceylon plantacyjny » » 6.30
Cuba „ 5.10
santos „ » 4.30
Mokkę afrykańską „ *. 3 9u

H K BAIĘ w pakietach po 1 kilo. Kilo po 
3, 4, 5 złr. i wyżej.

Cło od 5 kilo kawy wynosi 2 złr. od 1 kilo 
herbaty 1 złr., które odbiorca na miejscu opłaca.

Próbki na żądanie wysyłamy za przysłaniem 
10 ct. w markach pocztowych. U 4  6 ?

A dres: Polnische Hurwlelsgesellschaft 
8. DołkowsKi et Comp., Hamburg, Va 
lentinskamp 83.

L. 1287.

Ogłoszenie.
Przy c. k. fabryce tytoniu w K ra

kowie ma być przedłużonym istnie
jący magazyn.

Koszta dotyczącej budowy obli
czone są na 16,754 złr. 49 x/2 ct.

W celu wykonania tejże rozpi
suje się niniejszem licytacyę z te r
minem po dzień . 7 lutego b. r. 
włącznie.o

Bliższe warunki są do przejrze
nia w c. k. fabryce tytoniu w K ra
ków ie. 148 3 3

Wiedeń, d. 30 stycznia 1885.

Sikawki pożarne, dwu i czterokołowe 
wozy na wodę, sikawki gospodarskie i 
ogrodowe, oraz wszelkiego rodzaju pompy 

najnowszej konstrukcji dostarcza

Rt. Feterseim
w Krakowie, 59 7 10

fabryka maszyn i odlewarnia, wyrób 
pomp i sikawek etc 

Cennik darmo i opłatnie. — Gwaraucya. 
Dia gm in ułatwione wypłaty

SK ŁAD GŁÓWNY

MĄKI PAROWEJ
i różnych wiktuałów

MŁYNÓW
parowo-walcowych tarnowskich

otwartym został 
w K r  a k o  w i e

przy Małym Rynku Nr, 4. 
C e n y  u m i a r k o w a n e .

Polecam się łaskawym względom Sza
nownej Publiczności.
145 3 3 J a ł& ó ł)  i S i f  s  s  J e n  i  d .

197 N I E O M Y L N E !  38 52

Jf»l»owr6t o r i ;  • p len łądae  
n a t j e d B i i u t  k a i u j  k t m i f c j  

u6J , p ew n ie lei-.

Roborantiom
(środek wytwarzający brodę)

b y ł  b e z s k u t e c z n y m .  
Również pewno skutkującym jest 
ten lek przy łysinie, wypadaniu, 
wytwarzaniu tlę łupie.. 1 . iwieniu 
włosów. Skutek po kilkakrotnem 
eilnem natsrciu poręcza si$. — Ro- 
borantlum używano także : najlep
szym skutkiem u osób mających 
słabą pamięć lub oier^lącyoh na 
bole pławy. — Rozsyłka w orygi
nalnych flaszkach po zł . 150 i 
w próbnych flaszkach pu 1 złr. u

l
(w  Bernie w Morawii).
Składy w następujących aptekach: 

W Krakowie u W fiedyka, we Lwo
wie u Zygm. Ruekera, w Kołomyi 
u £ . Stenzla, w Rzeszowie u J. 
Schaittera i Sp., w Samborze n J. 
A ;*k» itwb za, w Stanisławowie u J . 
Macury a p t , w Tarnopolu u F. 
Jamrógiewioza, w Tarnowie u L. 
Obodackiego apt., w Żywcu u Ma
ryi Pawłuszkiewioz, w Bielsku u 
Gust. Johanny, w Jaworzu w apt.

W powyższych składach można 
także naoyć: Eau de Hfebfe, 
wsohodni środek pięsnośei, ozyni 
ciało delikatnem, białem i puloh- 
nem, gubi piegi i plamy wątrobia- 
ne. Cena 85 ot.

Bonquet de Sara.1 de 
Grolsck perfumy do nakrapia- 
nia chustek od nosa. Perła imędz; 
perfumami. Z powodu eleganckiej 
powierzchowności bardzo stosowne 
na prezenta. Cena złr. 1.50

N i e m a  o s z u s t w a !

Maszyny i narzędzia rolnfczt szwaj
carskiego wyrobu sprzedaje po naju- 

miarkowańszych cenach
J. B . Pruw er

w Krakowie, ul. Grodzka, 69.
41 9 12

K A S I A  P A S U

Nauczycielka tańoów,
udziela lekcyj solowych t salono

wych tańców 
W iad o m o ść  u lica  S ław k o w sk a  N r . 8 ,

I piętro. 1101 4 4

Skład Fortepianów
t Krakowie, przy tl Sławkowskiej poi 1.16, II piętro
ma zaszczyt poiecić się Szan. Publiczności 
z doborem f o r i e p i a n ó w  i  p i a n i n  
z pierwszorzędnych fabryk, po oenaoh 
bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwa- 

ranoją.
126 IH. W aszkiewicz.

S Ł r a k o w ,  a u t a  8 2 ,
bte papierowi ros. . . . za 100 rubli
,ri niem. wote łab pap. . .  x00 m»r.
pony srebrne ..............................................
kat nowy ważny . ......................................
■U 0 raukówkf. MOt-

6!/. Pożyczka kraj. galie.. za złr. lmj
4»/,% Pośyeaka kraj. g*l.......................|
ObLcacye Indemni*- galio. .  . ioo  
4u , *  ferairwe lUty aaatawne . 
5 % Oblig. komunalne. . • I Emis.
t .basty zast. Lun. kr. ziem. . . .

B li . Ser.

„ Banka Hip. • • • • 
i  prem. loęb

" " iwr.aa401it
sast. króL PoL . za rabli 100 

.  ,  likwid. . . . »  . 1 0 0
Lwów, dala 6/2 

jye Banks hipotecznego gaL s. na zł. 20U 
Listy tasŁ Tow. kred. ziem. h  ił . 100

„ - .  „ .  ioo
Liaty zaat Baiiku kraj. za złr. 100 

n n g « - n .  iOv
inligaaye ladeom. gaL 

% obllgwoT* połyeaU krajowej . . 
Oblig. komun. Banku kraj za itr. 100

łudsji. i

129
to

5
A

104
90
101

90
91 

j 87 
! 99 
KO

98
f6
97

75 i81 -  
— 60 50;

5 84 
9 81<

76 
74 
bO
70 91 50 
-  102 —

91 76

*79
99
91
91

j.01
96

101
th,

88 25 
66 100 26 
96101 7<» 
ŁO 99 25 
60 97 50 
60 j8  to

— *8B 
45 100 45 
- I  91 -  
- !  9* -  
_  10* -  
76 97 76
— JO* -  
60 91 80

d oi»  6 2  
5 , t  jijr zaeu. a. r. 10 Sii (Des biea. Łap.)
4 1 '■ ■ <«. *0’'
b % Listy likw. Warszawy (b. b. kup.) I. Emie. 
6 . . .  n i  ,  fi* M
5 » » « .  .  .  Dl- »

W i e d e ń ,  d n i a  6 /3 ,
OBLIGI DŁUGU £ Alf U i'W A.

ł l l,°l, Eeuta aastr. papierowa . za złr. 100
i l/s m n n srebrna.
4 ,  n .  Złoto
i  .  » - pap. nowa . .  „
1% Losy z reku 1854 na 250 itr. za złr 
5 .  „ —
7 .  .

100
100
100
100

1860 B 500 
1860 „ 100 „ 
1864 bez % całe 
1864 bez % pot.

płaca

83
83

106
98

126

Lstdajil

100 —  

'8  60 
96 -  
93 80 
93 60

45 83 60 
96 c4 10 
70 106 86

100 138 
100.148

99 10 
127 -  
13^ 25

100
100

Como Benteu-Śohein na 42 lirów, izt. 1 
OBLIGI KOBONY WĘGIERSKIEJ.

srebrna
? ■ P»P- » n
* » Oblg. węr. Ostb z 1876 w zł. .  ,  
— Pożyci pr. węg po lOu Lcr. ,  m 
7~ ” » „ po 60 złr. ,  u
*% Losy Cisańskie (Theiss Beg.) .  .

OBLIGI INDEMNIZAOYjNE 
6%  Oblig, sadem. Bukowińskie za itr.

173 
173 
43

98 
94 

107 
100 118 
lw  11 
100

10U
100
lot

96

50
50 148 -  
76 174 25 

178 — 
45 -

100

V8 76 
94 65 

lOb -  
60 U  s — 
60 11H _  
10.118 50118

101 —1101 66

5 .  Oblig. indemizae. Galicyj. . 
5 „ .  .  Siedmgr.
• * r .  Węften.

100
100
109

BÓŻNE INNE POŻYOZKL
5 % Losy Douan Begnlir. z 1870 za utukę 1 
6 .  „ .  n 1878 B 1
8 .  • .  Serbskie po 100 franków .  1
0 .  ,  Tnreoki* po 400 „ „ 1

LISTY ZASTAWNE.
4‘/»15 Listy Bodeu Ord. »llg. 9. zł. za złr. 100
8 *  - „ zpr. ,  100
4‘/i% Bank krąjowy gali (jjski za złr. 100
6 B .  Banku nipot. gal. „ 100
 5....................................... s l 0 * p .  B 100
6   100
6 .  Listy sit. skł. kr. -. w Krak. 18-1. B 100
J .  - n n a a n ffej- a 100
5 n a „ n n a » *6-1. B 100
4 % Listy sit. gal. tow. krd. ziem. „ 100
5 „ „ „ Banku anstr.-w^g B 100

......................................... foo
a a a .  a 1«0

OBLIGAOYE PiBBWSZENSTWA KOLEI. 
5% Albrechta . ma 300 słr. sa Ui. 1 *
6 „ Ferdyn. póiu. aa 300 i t  . B B 10)
4‘/,*K ar.L .Em .s 1881800 słr. .  .  100
5 *  KosL-Bogum. na 800 ta. ,  „ 100

place I tośąją
101 — lo l  50
101 50 
10* -

108 — 
108 -

115 96 116 86 
10* -  LP4 50 

84 80, 36 -  
32 8of i j  in

182 po 123 -
97 60 
91 75

101 25 
99
98 

100 
101

97 —
91 86 

101 —  
po 60 
97 60 
99 60 

100 — 
j )  60 ) uO 
91 60 9X 

102 .7616 
101 8 ’t J

KP
V «jyol

5 ,  Łw.-Uzer. 5 IflftS
5 B Lw.Ca.-r. s  1878
6 Moraw ,-SsL C.-B. 
6 „ Rudolfa . ■ na 
6 .  Siedmiogrodz. na 
6 „ Lomb. (Sfidb.) na
5 ,  Pmu.-Łnp. I. Bm.
6 B Nordosty ■ na

L O
Kred. dla haud. i prs. 
Klary .
Towarz. *egl. Dnuaju 
Iusbrnok • • - •
Keglewieh . ■ ■ •
Krakowskie . ■ •
Lsbl ański e . . . .  
Ofuer (mianto Budy).
Palfy.........................
Oserwonege Kntyża . 

Krayża węg. . 
Hfa . . . .

im .........................
alobnrgskie - -

JL Gemois . . •
Stanisław o wsk.
4‘/,H Tryesty isk ł^  
*%
Walda «  - - -
W ludiscifT^tU .

3*0 ,*r. sa słi
300 itr. .  .
300 słr. .  .
300 słr. „ a
800 ur. „ „

sa itr.
200 słr.
800 str.
8 T. 
na 100 itr, w. a. 
na 40 itr. m. k. 
na 100 itr  w. a. 
na 20 łr. w. a. 
na 10 .łr . sa k. 
niw JO str. w. a. 
na 20 słr. w. 
na 40 słr. w.

40 słr, m. 1 
10 słr. w.
6 słr. w.

10 rir. w.
40 słi. »• k. 
20 str. w. a. 
40 złr. m. k. 

__ 80 słr. w. a. 
na 100 słr, m. k. 
i i  50 str. w. a. 
na 20 słr. m. Ł  
aa 20 słr. m. k.

na
na
na
na
na
na
na
na

płiaoą
to? 89 80 83 6'J
100 ___ — —
100 7 u — 70 50
100 116 50 117 -
100 99 60 lOo -

rę 1 188 - 197 60
10(1 100 — 100 40
100 99 60 100 50

177 75 178 25
48 — 48 60

114 - 115 —
18 - 19 -

* 19 — — —
17 26 17 76
28 — 24 —
44 76 — —
38 26 88 76

* 14 60 16 -
9 20 9 50

19 — 20 —
64 26 64 76
22 — 22 60
48 60 49 60
84 75 — —

180 — 131 60
67 - 69 -
89 76 80 50

• 87 - 87 50

130 słr. 
100 słr. 
160 słr. 
300 str. 
100 str. 
600 itr. 
100 itr.

a e c y e  b a n k o w e .
% Anglcbank...................  . aa

5 , Bankrerein V. rener . . .  na 
5 „ Kredyt dla handlu i praem. na
5 .  Kieditbank wgg. allg. . na
6 .  L in d e rb a n k ....................u
5 „ Anstro-węgluisk. . . . .  na
5 n Unionbank ....................na

AKOYE KOLEJOWE.
6 .  AlfSld Fiume „ . . . .  na 200 itr.
5 .  Ferdynanda Nordbaki . a. 1050 .
6 .  Franciszka Jósrfa . . . na 200 .
6 .  Karola Ludwika . . . .  na 310 B
4 „ 1 uszy sko-Bogusl isk. . na 800 ,
6 ,  Lwowsko Osenuow. Jawy . na 200 ,
5 .  B udolfa.............................na 800 „
6 „ t iedmiogredskiL . • • . uik 260 B 
6 „ Btaatseinenbakn państwowa aa 200
b „ Lombardy (Sfldbahn) . . na 200

W A L U T Y .
Dnkatj pełno ważne . . . sa sstnkb
30-to F ran k o w k i.........................  >
20-to M ark ó w k a .........................  »
Poł-Imperyasy roi. potno ważne .  .
Finty sstorlingL ..........................  »
1*11. i '* liry - ł o . e ..............................
Banknoty włoskie . . . .
Buble papiersws . . .  1 0 0 .

płmen <wi

105 6C 108 —
105 70 108 20
308 60 303 90
313 25 818 76
104 60 106 —
866 - 8€S -

78 40 78 80

186 10 186 60
3 6 1 0 - 3516—
210 - 210 60
271 26 872 —
158 - 153 50
216 7r 216 26
186 60 186 —
186 50 186 -
808 76 809 —
145 - 146 26

5 80 6 82
9 77 9 78

12 06 12 08
1C 04 10 06
11 81 12 86
U  M 11 70
48 66 48 10

b  w  - 1*0 60



Nr.  31 i 31. N O W A  R E F O R M A . Fraków 10 Lutego 1885.

pod samym Krakowem, tuż za rogatką 
Łobzowską w Nowej Wsi Nr. 40, za 
3500 zlr. zaraz do sprzedania,
a t o . domek o 3 pokoikach i kuchni, 
kompletnie odrestaurowany, z zabudowa
niami, tudzież 6 zagonów gruntu wraz 
z kawałkiem placu frofttowego pod bu

dynek. Wiadomość w miejscu, 
j 3*8161 l 3

Zmiana lokalu.
Pierwsze krakowskie przedsiębiorstwo 

pogrzebowe
„ € O N C O R D l A “

przeniesione zostało z ul. Nad Rudawą 
1 11 do własnego aomu na ul. Zwie

rzyniecką I. 32.
Wielki wybór trumien metalowych. W łn.ny 

wyrób trumien drewnianych wszelkich gatunków. 
Najpiękniejsze oszklone karawany I powozy, 
skład w i e ń c ó w  sztucznych i żywych kwia- 
tiw, świeo stearynowych, oraz wszelkich przy- 
borów pogrzebowych po przystępnych cenach.

J. K. Pękalski.
1334 8 10 sono. prseasięDiorca pogrzebowy.

Budowniczy koncesyonowany

Brano Waluszozyk
osiedlił się w W adowicach

i poleca się Szanownej P. T. Publiczno
ści do wypracowania planów i koszto
rysów na domy mieszkalne, gospodarcze 
i fabryczne, również do prowadzenia 
budowy, jakoteż osuszania wilgotnych 
budynków, ^szacowania realności i do 
wszystkich robót, wchodzących w zakres 

budownictwa i architektury.
119 3 3

Wysprzedaż.
Z powodu zwinięcia interesu od

bywa się. dalej
zupełna wysprzedaż

wyrobów

złotych i srebrnych
*aiżej cen fabrycznych 

w handlu pod firmą:
E. Nitsch w Krakowie

ulica Floryańska, 1. 9.
1045 13

W domu pod 1. 178 
przy ulicy Dietlowskiej są większe i 
niniejsze, z największym komfortem i
największemi dogodnościami urządzone

mieszkania
każdego czasu do wynajęcia. 

Bliższa wiadomość u stróża tego domu, 
albo u wiaściciala W Rabinowicza w s ą 
siedniej kamienicy Nr. 107, przy ulicy 
Starowiślnej, na I  piętrze zamieszkałego. 

97 7 13

cl

• W

H. Niemetz w Krakowie
Skład Ufaszyn do szycia

Sukiennice Nr. 30, sklep narożny od stro
ny ratusza, 

poleca niniejszem P. T. Publiczności swą 
powiększoną praoownię mechaniczną. 

Przyjmuje oprócz wszelkich wyrobów w za
kres mechaniki wchodzących także

m aszyny do szycia
chociażby najstarszych systemów; za do
kładność naprawy ręczy się. Ceny umiar

kowane. 816 26 30

Dworek
na przedmieściu z bardzo pięknemi mu- 
rowanemi budynkami, wraz z dużym 
ogrodem, z inwentarzem żywym i mar
twym, wraz z kilkunastoma morgami 
gruntu, jest do sprzedania w bar
dzo przystępnej cenie. — Wiadomość 
w sklepie rytowniczym przy ul. Szew

skiej Nr. 5, w Krakowie.
152 2 6 •

113 4 3 0 0 0
zapasowych kobierców

,1 0 —12 metrów) przesyła według 
wyboru. Sztuka po złr. S  ct. 8 0

L. Storch w Bernie.
Rodzaj towaru ściśle należy okicślió. 
Próbki za nadesłaniem 10 ct. marki.

Mieszkanie
złożone z trzech dużych lu t czie- 
rech^małych pokoi i kuchni, po
trzebne jest na p ó ł  r o k u ,  t. j. 
od 1 kwietnia do 1 października.

Wiadomość w Administracyi „Nowej 
Reformy “.

RESTAURACYA
w _ H o t e l u  „ p o d  R 6 ż ą u

posiada wielki zapas BULIONU własnego 
wyrobu i takowy sprzedaje po 4 złr. kilo. 
przesyłką poczrową najmniej 2 i pół kilo. 
64 7 12 F . T u r U A s k i , ^restaurator.

Kamienica
p rzy  ulicy  G ro d zk ie j, p rz y n o sz ą c a  n e tto  
9 % d o ch o d u , jest z p o w o d u  zam ie rzo 
neg o  w y jazd u  w ła śc ic ie la  za  g ra n ic ę  za
raz do sprzedania. — b liż sze  w ia
dom ośc i u d z ie la  rz e c z y w is ty m  kupcom  
A d w o k a t Dr. Zygmunt Eibenschiitz, ulica  

G ro d zk a  N r. 20. 156 2 3

A s a I i A I I I  zdała od lekarza i apteki mie- 
U S O D U l l l  szkającym, a więc mieszKń- 
oom wsi wogóie, w jzczególnosci zas p r o b o- 
s t w o m  w i e j s k i m ,  pp.  n a n o z y o i e l o m  
w i e j s k i m ,  l e ś n i c t w o m  itp. można na 
podstawie wieloletniego do» -nadczenia jako pra
ktyczny podręcznik domowy, ta=. w przemijają
cych codziennych zaniemożeniach, jakoteż w za
starzałych cierpieniach, polecić usilnie nader 
pożyteczną illnstrowaną broszurkę

„Przyjaciel chorych".
Broszurka ta zawiera zarazem autentyczne do

wody skuteczności zaleconych w niej środków. 
Nowego l35go polskiego wydania tej książeczki 
dostarcza księgarnia „Richtera Verlags~Anstalt 
in  Leipziga na żądanie każdemu b e z p ł a t n i  e 
i f r a n c o .  1145 4 4

Dla cierpiących reumatyzm, lub też inne słabości 
nerwowe, darcia w ciele i t. p.

polecam najlepsze aparata elektryczni indukcyjne, bardzo silnie działające, z elek- 
tro-magnetycznym prądem; aparata te własnego wyrobu wraz z bateryą i potrze- 
bnemi elektrodami do tychże, rozsyłam za zaliczką lub za nadesłaniem należytości 
w kwocie złr. 8. — Zarazem polecam i PP. Lekarzom znane aparata systemu 
Dra Spamera, tak zwane s a n k o w e  du Bois-Reymoud, i wiele innych bar
dzo praktycznych w użyciu, a zaopatrzywszy się we własny wyrób, sprzedaję 
lakowe po cenach fabryk zagranicznych.

Oprócz wyż wymienionych aparatów utrzymuję na składzie różne mo
dele maszyn parowych i elektrycznych, okulary i cwikiery, barometry, termo- ; 
m e try ,  lornetki teatralne orcheetionety i t. p.

Przyjmuję także wszelkie zamówienia w zakres czynności elektro-tech- 
nicznych, mechanicznych i optycznych wchodzące, jako to: zakładanie dzwonków 
elektrycznych, telefonów, gromochronów, które ze znajomością w tym zawodzie 
tanio i szybko urządzam. Naprawy maszyn do szycia wszelkich systemów
gruntownie i prędko wykonywam.

Em il P reyer
Elektro-Technik, Mechanik i Optyk w Krakowie, Floryańska 23, dom Wgo. Wojdy.
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SALON ARTYSTYCZNY
143 2 4

urządzony na wzór salonów zagranicznych, gromadzący 
dzieła najznakomitszych artystów

llla la rzy  i Rzezb iarzy
został otwartym,

Rynek’ główny, L. 14 przy ulicy Grodzkiej na I piętrze. 
Salon otwarty codziennie od godziny 9— ti popoł.

X
K
K
*XX
K

mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Publ., iż z dniem 3 lutego 
r. został otwartym Magazyn nbiorów dziecinnych pod firmą: XXX

ITniejszem

, L A  F I L L E T T E
w E ynkn  Głownym N r. 23, I  piętro, od frontu , nad księgarnią ^  

Wgo Gebethnera i Spółki 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na sukienki dziecinne do lat 14tu. X  

Roboty będą wykończone najstaranniej i gustownie podług żurnali francu
skich i niemieckich, po cenach umiarkowanych. Upraszamy o jak najlicz
niejsze zaszczycanie nas swem zaufaniem, a usilnem staraniem naszem 
będzie, pod każdym względem ządowolnić Szanowną Publiczność.
140 2 20 Magazyn sukienek dziecinnych „LA F1LLETTEW.

P R E Z E S
Rady Nadzorczej Tow. Zaliczkowego

w Krakowie
„Spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowiedzialnością41 

zawiadamia strony interesowane, że 
dnia 8  marca r. b , to jest w niedzielę o godzinie 3 popołudniu 

odbędzie się za rok 1884 
piętnaste porządkowe zwyczajne

ZGROMADZENIE OGÓLNE
Członków Towarzystwa Zaliczkowego

w Sali posiedzeń Rady miejskiej w gmachu Magistratu
przy placu Franciszkańskim. 162 1 3

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Bady nadzorczej, wybór 

dwóch sekretarzy do spisania protokółu z tegoż Zgromadzenia, 
jakoteż czterech weryfikatorów.

2. Sprawozdanie Dyrekcyi i Bady nadzorczej z czynności całorocz
nych i bilansu za rok 1884.

3. Wnioski Eomisyi kontrolującej względem udzielenia Dyrekcyi 
absolutoryum, uchwalenie wysokości dywidendy wypłacić się 
mającej członkom.

4. Wybór 8 członków do Bady nadzorczej w miejsce ustępujących 
z kadencyi r. 1882.

Ciągnienie odbędzie się już
20  lutego

KINCSEM LOSOW
po 1  złr. w. a.
G łówna w ygrana

5 0 , 0 0 0  z l r .
 10,000 wygranych. 14i 3 10

Do nabycia 
w Biurze loteryjnem węp. Jockeyklubu
Hatvanergas°e BUDAPEST National-Casino.

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. Beyera i Spółki
S u k i e n n i c e  A r o  1 3 —1 4  w  K r a k o w i e  ' h |

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
I poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga

tunku płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek
do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.

— b  C  K  A ' A l  K  — —

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za l/s tuzina złr. 120 do 1'50.

Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1-80 do 2.
1lt  tuzina lnianych chustek do noi a ct. 90,

1-20, 1-40, 1 70 dc 4 złr.
*/* tuzina prawdz. francuskich batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2'50, i do 6.
*/i tnzina angiels. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejsi brzegami w różnych kolo
rach ct. 60, zł. 1, 1.20 do 3. 
sztoka (37 łok. albo 23*/, ni.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6’50, 7-50, 9, 10 i 12. 
sztuka (37 łok. albo 231/, m.) 4/« i %  8zl4 ' 
skiego płótna złr. 10, 11-50, 12, 12-50, 13,
14 i 16.
sztuka (63 ł. albo 39 m.) */4 h< len£. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 
sztuka (63 ł. albo 42 m.) •/, i ‘/« prawdzi
wego rumbur8kieqo płótna w najlepszym 
gatunkn od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka ®/4 lnianego płótna na 6 przeście

radeł bez szwu od złr. 15 ao 21.
I Szyfon na bieliznę męską i damską od eentów 

25 do 50 ct. za metr.
Serwety różnej wielkości od */4 do ,0/4 i ,ł /4 

I jak naytamój, od 1 50, 2, 4 złr.
I Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
| Z szyfonu złr. 1-10, z haftem wzorów złr. 1-85 _
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego Z angielsmej p ik i, wszelkiej 

płótna z listwą na przodzie lab do zapina-! złr 1-25 do 1-40. 
nia na ramieniu, złr. 2‘50 do 3‘20. -Z dobrego cienkiego płótna od 160  do 250.

Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż mezkioh skarpetek w ró
żnych g.«tunkach i kolorach.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to całkowitą nalfżytośó. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 

i daje każdemu kupującemu pawność, że nasza nsłnga jest skorą i rzetelna, i że naszeceny
<ą >ez koukurencyi. 2 wysokim szacunkiem

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro-
dzajacn złr. 3 80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdebniejsze złr. 1-20, z ha- j 

ftowan. szlarkami złr T80, 2 10, 2-50 i 3.
Z barchantu gładkie złr. T60 i T75.
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 

2-50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. l -60 do 2, z dobrego szy- j 
fonu złr. 2 50 do 3-50.

Z baftowan. wstawkami złr. 3'50, 3 "5 ,4  i 5. |
Spodnioó z trenami z wsuwa ami lub b 

wstawek złr. 4 50, 5, 6, 7-50 i 9
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50.
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3 85

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze ja r . 1-50, I 

z ^stawkami haftów, od złr. 3"25 de 3-50, 
z barchanu gładkie złr. 120, 1-75 i 1-90.

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20. | 
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem | 
gładkim albo z listewkami zlr. 150, 2, 
2-50, 2-75 i 3.

Z dobreg# płótna rumburskiego albo holend 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.

eO-tO  rg-iCst

PRACOWNIA STOLARSKA
LU D W IK A  STASIŃSKIE GO

ulica Selak N r. 30, 
podejmuje się robót budowlanych, kościelnych, meblowych, odnawiań 
antyków i wszelkich reparacyj, oraz można nąbyć każdego czasu 
mebli gotowych własnego wyrobu, jako to: urządzeń pokojów jadal
nych, sypialnych, bawialnych i t. p. tak w miejscu jak i na pro- 
wincyi po bardzo przystępnych cenach — polecając się łackawym 

względom Szanownej Publiczności. 137 1 6

Magazyn Nowości
pod firmą

L i : O  Y F E I A I T C H
w Krakowie —  Sukiennice Nr. 1 —  2

pokeca:
Parasole angielskie, no

wego systemu (automat pa- 
raganj po złr. 6.50, 7, 8. itd.

Wielki wybór wachlarzy 
modnych po złr. 1.50, 2, 3, 
4. i t. d.

Gorsety francuskie po zł. 6.

Rękawiczki damskie o 3,
5 i 10 guzikach po złr. 1.30, 
1.50. i t. d.

Rękawiczki męskie znane 
z dobrego gatunku po złr. 1, 
1.20, 150, 2. i t. d.

Rękawiczki do powożenia 
angielskie.

Kapelusze filcowe najno
wszego fasonu po złr. 3, 4, 5.

Kapelusze składane atła
sowe (chapeaui olaąnes) po 
złr. 10.

Cylindry Habiga po złr. 8 i 9.

Wielki wyoór najmodniej
szych męskich krawatek an
gielskich.

Wielki wybór biżoteryl 
francuskiej.

Chustki batystowe, płó
cienne i foiarowe tuzina 
złr. 3 i 4 do najcieńszych.

Skarpetki angielskie fil 
d’ecosse wełniane i jedwabne 
tuzin po złr. 7, 8, 9. itd.

Kaftaniki fil d’ecosse weł
niane od złr. 1 do najlepszych 
jedwabnych.

Pledy, szale i kołdry an
gielskie, nowe wzory po złr. 
10, ]? , 16 i t. d.

Kufry, torby 1 necessairy do
podróży w wielkim wyborze.

Wielki skład prawdziwej 
francuskiej i angielskiej per- 
fumeryi tylko z fabryk re
nomowanych za granicą.

Skład prawdziwej wody 
kolońsklej po 50 ot. 1 złr. itd.

Po powrocie z zagranicy wiele nowości w wyrobach z majoliki, 
franc., angiel. i niem., bronzu, porcelany, szkła, drzewa i skóry.

Ceny niższe niż dawniej, bardzo przystępne.

4 12 22 Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.
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F ilia :

Ogłoszenie Konkursu.
W myśl uchwały Bady miejskiej z dnia 15 stycznia 1885, ogła

sza się niniejszem konkurs na posadę rewidenta techniczno- 
rachunkowego przy Magistracie krakowskim, z płacą 1400 złr. 
rocznie i dodatkiem służbowym 20U złr. rocznie.

Kandydaci, ubiegający się o tę posadę, winni do 28  lutego b. r. 
wnieść do Bady miejskiej podania, zaopatrzone w dokumenta, wyka
zujące wiek, peddaństwo austryaokie, teoretyczne i praktyczne w a- 
domości techniczne, oraz świadectwo złożonego egzaminu z rachun
kowości państwowej.

lnstrukeya dla rewidenta techniczno-rachunkowego uchwaloną 
została przez Badę miejską na posiedzeniu 15 stycznia 18o5 i za
mieszczoną będzie w „Dzienniku rozporządzeń Miasta Krakowa44.

Z Magistratu stoł. król. miasta Krakowa,
dnia 25 stycznia 1885. 163 j 3

Specjalistom
poleca się gwarantowane, dobrze leżące 

koszule męskie.
Białe, bez k n n ^ rz a  i bez mank ietów złr. 2.—, 2.50, 3 —

» „ „ * mankietami r f r 2.25, 2.75, 3.25
„ z kolnieizem i z mankietami złr. 2.50, 3.—. 3.50
z garniturem płóoienuym dr iższe są o 50 et. do 1 złr.

Kretonowe
z przyszjtym kołnierzem i manlae auu 
z dwoma kołnierzami do przepinania i 

z mankietami
Oxfordowe

z p zyszytym kołu erzem i mankietami 
z dwoma kołnieizam. do przrpirauia i 

mankietem:
Za dokładne i trwałe wykonanie wszelkich za

mówień ręczy firma nasza, ciesząca się długole- 
iniem uznaniem.

Największy skład Prof. Dra Gustawa Ja- 
gera wełnianej bielizny normalnej z orygi- 
nalnyrn stemplem j

BERECZ « LdBL
specyaliści dla koszul męskich,

W i e d e h  I ,  Babenbergerstrasse Nr. 1.
Filia I, S c h o tte n g a s se  6. 6?* 35 52

B E Y E R A  i  S p ó ł k i
! Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny i wypraw ślubnych 

w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tj  enże udziela się bezpłatnie.

złr. 2.25, 2.75, 3 50 

złr 2.50, 3 . - ,  4.— 

złr. 2 50. 3 —, 3.75 

złr 2.75, 3 25, 4.25

L. Zagórny Hlarynowski 
Główny Skład PIWA butelkowego

„pod Gambrynusem 44
w domu pod N r. 5, przy ulicy Mikołajskiej.

PIW O pilzneńskie eksportowe i leżak.
PIW O e k sp o r to w e  J. A. Johna Synów.

BOK czyli Porter krajowy. 49 8 ?
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

Poszukuje się od 1 kwietnia r. b.

mieszkania
suchego i widnego, składającego się z d w ó c h p o k o i  i 

k u c h n i ,  jeden pokój m u s i  bVć  o 2 o k n a c h .  
Wiadomość w Administracyi „Nowej Beformy44 pod zna

k iem : „2 pokoje-.

Nowo otworzony
S A L O N  R Ó D  

FRANCISZKI MOLINKIEWICZ
w domu Wgo Janigi 1 piętro, linia A-B, 

wykonuje snknie damskie podług najświeższych 
żurnali Pracując przez kilka lat w p erwszi rzę
dnych zakładach w kraju i za granicą, mam za

szczyt po eeió się Szanownym Paniom. 13 2

wyrobu

=0=

ial
Je . B A D Ł E B A j
J  aptekarza „pod Złotą 6łową“ w Ki diowie.
^  Co wieczór pędzi uje się odsrnio tek; zaraz po 
m pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od- 
W gmoteJc staje się na wszelki ucisk nie- 
^  czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu

razowem codziennem pędzlowaniu. podwa
żony paznogeiem wychodzi całj f ez naj

mniejszego bólu.
C e n a  5 0  c n t .  150 2

% drukarni Związkowej w  Krakowie.

po 3 — 4 netry  na "ałe ubranie męskie, paletoty i płaszcze deszczowe dla pań, rozsyle, za za
liczką resztkę P° 6 złr. H. GROLICH, fabrykant w Alt-Briinn-Klosterplatz Nr. 2.

(Nienaca.ięoe się komu resztki chętnie nazad przyjmuje i odmienia. 108 35 52
.... —  Mi

I

Udziela się początków

w ł a  M a i l i  i MFlci
po nader przystępnej cenie. Wiadomość 
ulica Ł o b z o w s k a  N r .  2 .  w południe 
lub wieczór a K . T .  2393 3 3

Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Szwbwml


